
Nr. 249. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie sobota dnia 31 maja 1902 r Rok XXXV
PrsBiBiriti wyiost;

•mm L m o w l t : 
v-.i« tfcnni* i  korouy; — za dwaratową dojtswr, d<- 'a « t  

dopłaca lir. tO hal-.rsy;
a a  p i.' o w 1 n « j 1:

• jednorazową przesyłką: 
.ocznie 30 K — h
Vwartala!e 7 , uli ,
w.iłsiecmie 2 , SP ,

t  dwufazową przesyłką : 
rocznie . . 36 II — b
kw artalnie. 8 , -  ,
miesięcznie 3 ,

W Niemczech miesięcrnie 3 M. 50 fen 
■+ nnycii krajach miesięcznie 4 Fr

H fknpitótt Redc.ltr > *»t Mwraca

t t  jtOea *ri«r« petitowy albo jejro miejite 10 b a lem  
Si jeden w iem  petitowy w rubryce Nadetlant <5 haler:.; 
Dr^bce ogłoszenia p» 3 halerz* za hsw o Piai»Rie.'*s« 

•głoszenie 30 halerzy.
■ e łie slen is  •  ilo h acn , zaręczynach i inno prywatne

®unikaty p* Kronice i* jeden wiaraa «!!***> 
W  halerzy.

l i r s r  poJiKyirzy:

Adres ,,Uzl«Mlk Pa »ks“ — Lwśw, plan Wrrjaak
Teitfo, B Su 161. w y t k o d z l  2  r a z y  d z i i m l i .

** Lwowie : 
.ersr.sy , |  halerzi
wieczorny I  halerz

aa prowincji; 
parane" . . .  8 halony
wieczorny . . 19 halerzy

Jak ratować Ind polski?
Z pod K u lik ow a  w m aju .

W  p rzek o n an iu , że o b ro n a  lu d u  polskiego 
na k resach  w schodn ich  przed  zruszczeniem , n a ­
leży do sp ra w  n ajb ard z ie j p iekących, pozw alam  
sob ie przesiać tych  kilka słów  do w iadom ości 
publicznej.

S m u tn e  u n 'is  p a n u ją  sto sunk i. L ud  nasz, 
lud  polski, ro zp rószony  po  w siach  rusk ich , b ę ­
dąc  w  m niejszości, ginie coraz bardz ie j i coraz 
p rędzej w  fali ru ten izm u . Z a tra c a  sw o ją  w iarę, 
za p o m in a  m ów ić po polsku, lecz, co gorsza, 
o toczony  zew sząd R u s in  m i, w stydzi się często­
kroć sw ej ojczystej m ow y i m iędzy  so b ą  m ów i 
po ru sk u , — jed n em  słow em , nie ta a  poczucia, 
że je s t członkiem  n aro d u  p o lsk ieg o ! W  m ojej 
okolicy znajdzie się ich w każdej wsi jeszcze po 
kiiku, w yznających ob rząd ek  rzym .-ka to lick i, n i ­
by P t laków , lecz ci nie są w  s tan ie  oprzeć się 
w pływ ow i i naw ale  ru sk ie j. Gdziekolw iek b o ­
w iem  się zw róci —  w szędiie  i w szystko, co 
tylko widzi i słyszy, to  r u s k ie : ch łop  rusk i, p o p  
ruski, cerkiew  ru sk a , m ow a ru ska , sędzia i no- 
ta rju sz  R u sin i, n igdzie kaplicy, a n i kościoła p o l­
skiego, lub  bard zo  daleko — nigdzie k ap łan a  
polskiego, a n i szkoły polskiej nie zobaczy, an i 
n ie  usłyszy n igdy naszej p ięknej m ow y! A  cóż 
d op iero  m ów ić o d w o rach  p o lsk ich ! T e  o s ta ­
tn ie  w aro w n ie  polskości, zn ik a ją  z roku  n a  rok, 
coraz p rędzej, a  n a  ich m iejsca zo s ta ją  żywioły 
w rogie, lu b  obo ję tne .

Nie łudźm y  się w cale i pow iedzm y sobie 
o tw arc ie , że, jeżeli tak  pójdzie dalej, prędzej 
aniżeli sądzim y, resztk i naszego ludu  polskiego, 
zam ieszkałego w śród  R usinów , zginąć m uszą dla 
n a ro d u  —  m u s z ą  s i ę  z ru 3zczyć, kom ple tn ie  
w iarę  sw o ją  zatracić , tak , jak  tysiące już  w 
fali ru ten izm u  n iep o w ro tn ie  zginęły. O bronę 
p ohk iego  lu d u  n a  R usi i zabezpieczenie go od 
zupełnego w ynarodow ien ia  i zruszczenia, u w a ­
żać należy, ja k o  n a j p i e r w s z y  i n a j w a ­
ż n i e j s z y  obow iązek narodow y , do spe łn ien ia  
k tórego k ra j i społeczeństw o polskie p rzystąp ić  
p ow inny  ja k  najp rędze j, ca łą  silą p a ry , z pe łną  
o rgan izac ją  i z zasto sow an iem  środków  n a jsk u ­
teczniejszych. W obec w ażności te j sp raw y , ża ­
dnej zw łoki n ie  c ierp iącej — w s z y s t k i e  i n n e ,  
n a w e t sp raw y  n a  k resach  zachodnich , u stąp ić  
m uszą i zejść n a  p la n  d rug i. D alsze z a n ie d b a ­
n ie z naszej s tro n y  uw ażać należy  jako  z b ro ­
dn ię n a ro d o w ą, bo  n iebezp ieczeństw o  je s t w ie l­
kie, k tó re  te n  tylko ocenić m oże, kto tak , jak  
m y, p a trzy  z bliska na to, co s ę z tym  ludem  
dzieje. W k ró tce  m oże być za p ó ź n o ! Jeszcze 
je s t czas, ab y  go u ra to w a ć  — ale chyba już 
osta tnL

Przedew szystk iem  trzeb a  w yjść z założenia, 
że środki, s to sow ane dotychczas przez k ra j i 
spo łeczeństw o, celem  szerzen ia ośw iaty  i u św ia ­
dom ien ia  ludu  polskiego na R usi, w śród  R u s i­
nów  zam ieszkałego, m ogą być do sta teczn e  t y l ­
ko na z a c h o d z ie ; tu ta j zaś n a  k resach  w scho­
dnich , gdzie P ołacy  fą  w m niejszości, w śród  
R u sin ó w  —  są one z u p e ł n i e  n i e d o s t a t e ­
c z n e  i zam ierzonego  celu nie osiągną . T u ta j 
n a  R usi, gdzie polski chłop pozbaw iony  je s t 
w szelkiej opieki, pod  w zględem  n aro d o w y m  i 
relig ijnym , a  n a to m ia s t zagrożony  ze w szystkich 
s tro n  —  zaw sze i n a  każdym  kroku —  n iebez­
p ieczeństw em  w ynarodow ien ia  i zruszczenia, 
p o m ia ta n y  i w yśm iew any  przez chłopów  ru ­
skich , poduszczanych  przez naszych n a jse rd e ­
czniejszych —  po trzeba s tosow ać środk i sk u ­
teczniejsze, szybciej działające, że się tak  w y ra ­
żę, do raźne .

P o w in n y  one d rzem iącą w nim  dotychczas 
duszę obudzić ze snu  — n u rtu ją c e  w n im  
w ątp liw ości i n iedow ierzan ia  zgnieść i w yrw ać 
z korzeniem , jed n em  s ło w e m : p ow inny  uczynić 
duszę jego na w skróś polską. J e d n a  t y l k o

do celu tego p row adzi d roga, a n ią  je s t :  W y ­
r w a ć  g o  o d  c z a s u  d o  c z a s u  z d u s z ą ­
c e j  a t m o s f e r y  r u s k i e j  i pow ieść go ta m , 
gdzie polska a tm o sfera , polski duch  p an u je , 
gdzie n a  w łasne oczy zobaczy w szystkie nasze 
wielkie pam ią tk i n a ro d o w e i sk a rb y  ducha p o l­
skiego, a  p rzekonaw szy  się o sław ie i w ielkości 
naszego n a ro d u , uw ierzy  w  głoszone słow em  i 
p ism em  p raw d y  dziejów  , poczuje, że je s t P o ­
lak iem  i um iłu je  w szystko, co polskie, a  um iło ­
w aw szy , j u ż  s ię  z r u s z c z y ć  n i e  d a .

Jako  środek  n a j d z i e l n i e j s z y  i p o ­
m iędzy w ielu innych , u w ażam  zbiorow e u rz ą ­
dzanie —  od czasu do czasu —  w dn i u ro ­
czyste, wycieczek po lskich  w łościan , rozsiadłych 
po w siach rusk ich  —  do K r a k o w a .  T am , 
w cen tru m  polskości, w tem  se rcu  ducha po l­
skiego, w śród  w ielkich p am ią tek  n a ro d u , do ­
w odów  niezliczonych jego chw ały  i św ietności, 
obudzi się jego dusza. Gdy zobaczy zam ek k ró ­
lów  polskich na W aw elu , gdy u jrzy  g roby  ich i 
g roby  zasłużonych  w narodz ie  w katedrze  kró 
lewskiej, gdy obejm ie w zrokiem  i pozna n iezli­
czoną ilość p ięknych i w span iałych  kościołów , 
m uzeów , zb iorów  i galery j sz tuk p ięknych  i p a ­
m ią tek  n arodow ych , kopiec K ościuszki, W andy , 
okolice K rakow a, W ieliczkę i t. d., gdy n ad to  
usłyszy dokoła siebie, wszędzie i n a  każdym  
kroku naszą  p iękną i n ieskażoną m ow ę polską, 
w tedy, sk ą p an y  w  tern m orzu d u ch a  polskiego, 
pcczu je  się w n e t od rodzonym  — o d ż y j e  w 
n i m  d u s z a  p o l s k a  — u w i e r z y ,  że P olska 
je s t i żyje pełnem  życiem . Z n i k n ą  w  n im  
wszelkie w ątp liw ości, a  ta k  od ro d zo n y  i z a h a r ­
to w an y  pod  w zględem  narodow ym , gdy p o ­
w róci do sw ej sadyby  m iędzy R u sin ó w  —  już  
się zruszczyć n i g d y  n i e  d a .  T e n  m o m en t 
psychiczny, to  przekszta łcen ie duchow e, k tóre 
w  n im  pow stać  w tedy  m u s i ,  sp raw i, że czyn­
n iki i fakty , k tó re  go tu  n a  Ru9i siłą sw ą b iją  
w  oczy, k tó re  m u im p o n o w ać m uszą, gdyby 
n ad a l sam  je d en  w śród  R u sin ó w  tu , na k re ­
sach, pozostaw ać  m usiał.

T a  m asa w ielkich rusk ich  cerkw i, ta  n ie­
zliczona ilość rzeczyw istych, lub  sfingow anych  
cerk iew nych  uroczystości i odpustów , praźn ików , 
te  rozliczne i hałaśliw e fo rm y i ob rzędy  i ten  
w ieczny, a  n ieznośny  g w ar ruskiego ch łopstw a 
i te j n ihy  in te ligencji rusk iej w su ta n n ie , z ieją­
cej ja d em  n ienaw iści do  w szystkiego, co pol­
skie, te w szystkie, pow iadam , czynniki i fak ta  
p r z e s t a n ą  m u  im ponow ać i w y n a r o d o ­
w i  ć g o  j u ż  n i e  p o t r a f i ą .  A  w tedy  zadan ie  
nasze zostan ie  s p e ł n i o n e .  D alsza akc ja  w  
u trzy m an iu  go w  tem  poczuciu naro d o w em  p o ­
legać będzie w  szerzen iu  o św ia ty  i u św iadom ie­
n ia  go środkam i, d o tą d  stosow anym i.

A żeby u tw ierdz ić lud nasz, rozprószony  
w śród  R u s in ó w  w naszej w ierze katolickiej i 
przyw iązać go do kościoła i ob rządku  naszego, 
natęży  r ó w n o l e g l e  z ow em i w ycieczkam i, 
sp raszać go do L w ow a na wielkie uroczystości 
kościelne i łączyć te obchody  z n a rodow ym i 
o bchodam i.

U r z ą d z a n i e  w i e c ó w  w ł o ś c i a n  p o l ­
s k i c h ,  rozsiadłych po w siach ru sk ich , w e  
L w o w i e ,  w skazane je s t p r z e d  e w s z y s t k i e m ,  
a gdy te  okażą się w sku tkach  pożytecznym i, 
także po m iastach  p ro w in c jo n a ln y ch  w G alicji 
w schodniej.

N iech ż a d e n  obchód  narodow y , ż a d n a  
rocznica w ielkich w ydarzeń  i p am ią tek  nie 
obejdzie się n igdy bez udziału  n ss ty c h  polskich 
w łościan , sp roszonych  w  tym  czasie n a  wiec. 
B ierzm y w  tym  względzie p rzyk ład  z R usinów . 
Gały zastęp  św iaszczennyków  rusk ich  spędza 
tłu m y  obałam uconych  chłopów , ro b ią  z n im i 
co chcą i w m ów ią w n ich , co zechcą, ab y  tylko 
mieć w  nich  narzędzie ślepe przeciw ko zn ien a­
w idzonym  L achom .

K ierow nictw o w  ty ih  w iecach n iechaj obej­
m ą nasi księża, obyw atelstw o , przedstaw icie le

uczciwej polskiej p ra sy  i rep rez en ia n c i to w a ­
rzystw , m ających  na celu d o b ro  i o św ia tę  ludu.

U rządzan iem  w ieców  i wycieczek pow yż­
szych do K rakow a, p ow in ien  za jm ow ać się 
s t a ł y  kom itet, wyszły z łona w szystk ich  insty - 
tucyj k rajow ych  i pow iatow ych , k tóre dobro  
ludu  naszego m a ją  na oku, w  sp raw ach  n a ro ­
dow ych, relig ijnych  i ekonom icznych . P ow in ien  
on sta le  funcjonow zć, odbyw ać n ara d y , uk ładać 
p ro g ram y  wycieczek i w ieców , p ed aw ać  p ro - 
jek ta  i zbierać skadki nr. pokrycie kosztów  po ­
dróży i wycieczek dla polskich w łościan  do K ra­
kow a i L w ow a.

W s z y s t k i e  nasze gazety , a szczególnie 
gazetki i p isem ka ludow e — codzienne lu b  pe- 
rjodyczne, p o w in n y  s t a l e  zam ieszczać artyku ły
0 sp raw ie  rusk iej, a w  n ich opisyw ać niecne 
m ach in ac je  bory telów  i h a jd am a k ó w  rusk ich , 
sk ierow ane przeciw ko P o lakom , dem askow ać ich 
oszukańczą i ob łu d n ą  politykę, ich bo rb y  i n a ­
paści n a  n as  — ich zam achy  na nasze in s ty ­
tuc je  — ich k łam stw a i obelgi, rzucane na n a ­
ród  polski i jego re p re z e n ta c ję ; je d n em  s ło w e m : 
nie zam ilczeć o niczem , lecz każdy ich niecny 
postępek  n ap ię tn o w ać  z ca łą  su row cśc ią . O d­
kryw ać b u n to w an ie  i podszczuw anie rusk ich  
ch łopów  przez księży ruskich , p rzeciw  dw orom  
polskim , podczas gdy sam i u p ra w ia ją  polską 
pańszczyznę , zdz iera jąc  n iem iłosiern ie sw oje 
owieczki za chrzciny, pogrzeby, śluby, p raźn ik i, 
spow iedzi, tak  w gotów ce, ja k  i w  n a tu rze . T a ­
kich b roszurek , jaK ks. G rom nickiego „Kilka 
uw ag w sp raw ie  ruskiej* należałoby w ięcej w y­
dać — n a  s z e r s z e  r o z m i a r y  — niechaj 
lud  i spo łeczeństw o polskie r a z  j u ż  p r z e j r z ą
1 w y t r z e ź w i e j ą  z tego m azga jstw a i se n ty ­
m en ta ln e j polityk: w zględem  R usinów . T a  po ­
lityka —  t o  z d r a d a  n a r o d o w a  — bo  p ro ­
w adzi do naszej zg u b y ! T a  po lityka — to  fo r­
m alny  obłęd , k tó ry  spraw ił, że h a jd am a c tw o  ru ­
skie kpi z nas i pogardzać nam i zaczyna.

Z  życia na prowincji.
K ołom yja  27 m a ja  1902.

(S tosunki w radnie gm innej).
C hcialym  W a m  donieść coś w esołego, p o ­

cieszającego z naszego grodu , a  tu , jak  n a  złość, 
po d su w ają  się pod  p ió ro  h is to rje  m niej p rz y ­
jem n e, (jeżeli nie m am  użyć w yrażen ia  siln ie j­
szego).

Że w  naszej radzie m iejskiej działy się z 
d aw ien  d aw n a  i dzieją m nie j ład n e  rzeczy,
0 tem  nie p o trzeb a  p isać. S ą  je d n ak  rzeczy, 
k tórych  tru d n o  pom inąć m ilczeniem , a  tak ie  
dw a a n a n asy , w ykw ity  m aeh e rstw a , przyniosło  
o s ta tn ie  posiedzenie.

O rozp isane dw ie posady  p rak ty k a n tó w  
m ag istra tu , z k tó rych  je d n a  p o sad a  była e ta ­
tow ą, d ruga n iee ta to w ą, ub iegali się m iędzy in ­
nym i P o lak  Łoziński i R u sin  B ukojem ski. K w e- 
s tja  narodow ościow a m ogłaby  tu  m oże całkiem  
n ie w chodzić w rach u b ę , ale podczas gdy p. 
Łoziński, m a ukończonych  6 klas g im nazjalnych
1 egzam in nauczycielski, za tem  ch y b a  dość do­
b rą , jak  n a  p ra k ty k a n ta  m a g is tra tu  kw alifikację, 
ry w al jego m ógł się w ykazać coś tylko je d n ą  
k lasą g im nazja lną  i... p ięknym  w ąsem . Ale co 
ta m  kw alifikacja! Od czegóż w szechpotężny w  
m agistrac ie  ru sk i p row odyr p. Łoś Kulczycki. 
P om im o  tak  ja sk raw o  w  oczy b ijących różn ic 
w kw alifikacjach  obu  p re te n d en tó w , m ag is tra t 
postaw i] w niosek  na zam ian o w an ie  p . B uko jem - 
skiego e ta to w y m , a Łozińskiego n ad e ta to w y m . 
I przy zn an ej po tędze kliki m a g is trac k c -p ro p in a -  
cy jnej, byłoby się tak  s ta ło , gdyby „Bóg nie 
na tch n ą ] jednego  m ęża*, że się tak  w yrażę sło­
w am i P ism a  św iętego. R ad ca  sądow y W ilecki 
w ystąp ił z całą energ ią  przeciw  tak iem u  tra k to ­
w an iu  sp raw y  i obsadzan iu  posady  w  urzędzie 
pub licznym  i w ym ow ie jego udało  się n ap ra w ić  
sp raw ę  o ty le , że m ag istra t, ab y  postaw ić  na

sw ojem , n a  poczekaniu  u tw orzy ł dw ie posady  
e ta tow e i m ian o w ał na nie obu  kan d y d a tó w .
I t ak:  i R u s in  sy ty  i P o lak  ca ły !

D ruga sp raw a  je s t jeszcze w strę tn ie jszą . 
F a tu m  K ołom yi chce, że w iceburm istrzem  je s t 
po k ą tn y  p isarz . P o b ie ra  o n  za sw e u rzęd o w a­
nia płacę roczną  4600  kor. — i p ro w ad zi a d ­
m in istrac ję , p rzyznać trzeba , w cale dobrze . Nic 
je d n ak  nie upow ażn iało  do tego, by ni s tą d  ni 
zow ąd s taw iać  w niosek na w ręczenie m u  d aru  
honorow ego , za w ydobycie dla m iasta  jak ichś 
p a ru  tysięcy, kiedyś ta m  zapłaconych  niesłusznie. 
Nic nie u p raw n ia ło , p o w tarzam , bo  wszakżeż 
za to  go p łacą . Go je d n ak  na jsm u tn ie jsze , że 
w niosek te n  nie wyszedł od P esia  L ugera , R a - 
th a , lub  kogoś podobnego , ale od prezesa S o ­
koła kułom yj3kiego, a więc n ie jako  p rzed ­
staw iciela  polskości na kresach , od d ra  H aczew - 
skiego. S m u tn e  i to, że w niosek ten  p rze­
szedł jednom yśln ie , że za tem  glosow ali zp 
nim  ludzie zresztą  po rządn i, ale p. d r. H aczew - 
ski, daw szy się użyć przez żydków  za w niosko­
daw cę, w ystaw ił sobie bardzo  n iepiękne św iade­
ctw o co do c h a rak te ru  i p rzekonań , co do k tó ­
rych zaczynano  zresztą  m ieć złe pojęcie od n ie­
fo rtu n n e j o b ro n y  pańszczyzny, podczas zagajen ia  
obchodu  K onstytucji 3 m a ja . Jeżeli ta k  p o s tę ­
p u je  człowiek m a ję tn y , n iezależny i p rezes S o ­
kola, to  (zegoż żądać od zw ykłych śm ierte ln i­
ków? Ci już  cnyba żydom  w odę nosić pow inn i.

D ifficile est sa tyram  non scribere.

I targów pieniężnych.
W ied eń  28 m aja .

(fr.). P ra w ie  zupełn ie bez w rażen ia  p rze ­
szła n a  giełdzie w iadom ość o śm ierci tak  w y­
bitnego finansisty , jak im  hył p. M au thner, dy ­
rek to r  Z ak ładu  kredy tow ego  dla h an d lu  i p rze ­
m ysłu. K urs akcyj tego zakładu nietylko nie 
spad ł w cale, ale n a w e t podn iósł się w  dniu , w  
k tó rym  giełda zaskoczoną została  w iadom ością
0 nagłym  zgonie M au th n era . M im owoli dali w  
te n  sposób  speku lanci g iełdow i do p o zn an ia , że 
M a u th n er n ie  był człow iekiem  po  ich m yśli. Nie 
był zaś n im  dlatego, że w  zaw iadyw an iu  se tk a ­
m i m iljonów , jak iem  rozpo rządza in sty tu c ja , 
n a  czele k tó rej s ta ł przez la t ty le , był zan ad to  
ostrożny  i za m ało  żeru dostarcza ł speku lac ji 
g iełdow ej. N ajw iększy za rzu t ro b io n o  m u  z te ­
go p ow odu , że zp m ało  „Kochał* p rzem ysł i że 
nie p o trafił rozbudzić w  zarządzie G red itan s ta ltu  
w iększego zapału  do zak ład an ia  now ych  p rz e d ­
sięb io rstw  przem ysłow ych. Is to tn ie  bow iem  od  
kilku la t Z ak ład  k redy tow y , ja a b y  zupełn ie  się 
w ycofał od udzia łu  w g ry n d e rs tw ac h  p rzem y­
słow ych, podczas gdy daw nie j p a tro n o w a ł wszy­
stkie tego rodza ju  p rzedsięb io rstw a .

Sw ego czasu n. p. lokow ał ogrom ne sum y 
w fabryce cukru , n a  M oraw ie i w  C zechach, p o ­
tem  in te resow ał się gó rn ic tw em  i jeszcze przed 
kilku la ty  dał im pu ls do s tw o rzen ia  karpack iego  
to w arzy stw a  naftow ego , połączył był w szystkie 
fab ryk i fezów  w A ustrji w je d n o  wielkie to w a ­
rzystw o  akcy jne , sfinansow ał fabrykę n ab o jó w  
w  H irten b e rg u  i t. d. i t. d.

O sta tn iem  w ielkiem  g rynderstw em  przem y- 
slow em  Z akładu  kredytow ego, było w ykup ien ie
1 p rzem ian a  w  T ow arzystw o  akcy jne wielkiej 
fabryki w y ro b ó w  żelaznych, daw nie j Skody, w 
P ilznie E fekt finansow y je d n ak  tego g ry n d e r-  
stw a, nie odpow iedzia ł oczekiw aniom , fabryka 
ta bow iem  p rzynosi m ałe dochody, to też sto9y 
je j akcyj leżę spoko jn ie  w ogn io trw ałych  kasach  
Z akładu  kredytow ego i n ap ró żn o  czekają n a  n a ­
byw ców . T o  n iepow odzenie z fab ry k ą  Skody 
było je d n a k  pow odem , dla k tó rego  p. M au thner 
postanow ił od tąd  nie pośw ięcić a n i jed n e j ty - 
siączki n a  p o p arc ie  p rzem ysłu , dopóki Z akład  
k redy tow y nie pozbędzie się tych  akcyj p rze ­
m ysłow ych, jak ie  m a w  sw oim  portfe lu .

D alszym  pow odem , dla k tó rego  p . M a u th n e r

nie cieszył się sy m p a tją  sfer g iełdow ych, był 
to , że ile m ożności s ta ra ł się on  o to, a b ?  
akc ja  k redy tow a nie sta ła  się p ap ie rem  czyst0 
speku lacy jnym , lecz ab y  n ab ie ra ła  cech w aloru  
więcej lokacyjnego, p rzynoszącego  m nie j więcej 
sta ły  dochód. D latego też p raw ie  n igdy nie 
w staw iał on  do b ilansu  całego zysku z danego  
ro k u  ad m in istracy jn eg o , lecz zn aczn ą  część jego 
p rzenosił n a  rok n as tęp n y  i tak  k o n stru o w ał 
zam knięcia rac h u n ao w e, ażeby  d y w id en d a  sta le 
ob raca ła  się około cyfry 30  koron . Iry tow ali 
się z tego pow odu  niek tórzy  akc jonariu sze  i 
podnosili p ro te s ty  na w alnych  zg rom adzen iach , 
ale p . M a u th n er nic sob ie z n ich  nie rob ił 
i zaw sze postaw ił n a  sw ojem , bo  m iał za so b ą  
w szystkich w ielkich akc jonarjuszy . S łynnym  był 
swego czasu afo ryzm , w ypow iedziaw szy przez 
p . M au th n era  n a  zg rom adzen iu , w  odpow iedzi 
na  n arzekan ia  n iek tó rych  ak c jo n arju szy , że m o ­
żna było  w b ilansie  w ykazać w iększy czysiy 
zysk. OiVoż M au th n er odpow iedzia ł im  n a  lo : 
„M oi panow ie , b an k  nie je s t żadnym  a u to m a ­
tem  do rozdzielan ia dyw idendy* .

T ypow ym  przykładem  tego, ja k  M au th n er 
lu b ia ł gospodarow ać , było to , że gdy p rzed  la ty  
m niej więcej dziesięciu, Z ak ład  k redy tow y  z j e ­
dnej ty lko operacji, p rzep ro w ad zen ia  konw ersji 
re n t, osiągnął zysk kilkum iljonow y, M au th n er tego 
zysku nie w staw ił do b ilan su  ow ego roku, w 
k tó rym  tę  op erac ję  p rzep ro w ad zo n o , lecz użył 
go za rezerw ę, celem  p o p raw ien ia  i u sta len ia  
dyw idend  przez pięć n as tęp n y ch  la t. O w óż taki 
o strożny  cz low ie t, n ie m ógł się oczyw iście p o ­
dobać te j generacji sp ek u lan tó w , k tó ra  p am ię ta  
jeszcze dobrze ow e czasy, gdy k u rs  akc ji k re ­
dy tow ej n ie raz  w  ciągu jednego  dn ia  zm ien iał 
się o 20, 30, lub  n aw e t 40  zł.

Na tak im  pap ie rze  m ożna zarobić w ciągu 
kilku godzin  tysiące; m niejsza o to , że k o m p ro ­
m itu je  to  in sty tu c ję , k tó re j p a p ie r  podlega t a ­
kim  skokom , ale dla speku lan tów  je s t to  w oda 
n a  ich  m łyn. —  Może n as tęp ca  p. M au th n era  
będzie p row adził in n ą  politykę finansow ą; k to  
n im  będzie, jeszcze nie w iadom o, ale zapew ne 
ja k a ś  m iern o ta , gdyż w ybitnych  ta le n tó w  nie 
m a te raz  w ogóle w tu te jszym  św iecie b an k ie r­
skim .

Katastrofa na Antyllach.
F o r t-a e -F r a n c e  2 2  m a ja .

Ze w szystkich s tro n  w yspy  p rzybyw a ciągle 
do  F o rt-d e -F ra n c e  m n ó stw o  osób  w  najw yższej 
trw odze . W  D rzekonaniu , że ca ia  w y sp a  u le ­
gnie zniszczeniu , b łag a ją  o z a b ran ie  ich n a  
sta tk i.

Czas je s t prześliczny, tylko groźne chm ury  
za k ry w a ją  w u lk an , a g łuche g rzm o ty  rozlegają  
się od  czasu do czasu — dziś sp a d ła  w ielka 
u lew a i oczyściła nieco pow ietrze .

N a pokładzie sta tk u  am erykańsk iego  „D i­
nie*, k tó ry  przybył dzisiaj do nieszczęśliwego 
m ia s ta , zn a jd o w ało  się kilku sław nych  u czo ­
nych . W yładow yw an ie  zapasów  żyw ności, ro z ­
poczęło się w czesnym  ran k iem , ale m agazyny  
sk ładow e są  tak  m ałe, że to  w łaśn ie opóźn ia  
akcję ra tu n k o w ą .

O kręt „P o tom ac*  udał się do S a in t P ie rre , 
gdzie załoga w ylądow ała z w ielką tru d n o śc ią . 
P od łu g  in fo rm acy j naocznych  św iadków , s p u ­
stoszenie spow odow ane w czorajszym  w ybuchem  
je s t s traszn e . W szystk ie m u ry  zostały  w y w ró ­
cone, ciężkie Kolumny bazaltow ej k a ted ry  są 
w p ro s t w  gruzy ob rócone . S am o  z b o m b ard o ­
w an ie  kam ien iam i w u lk an u , nie m ogło sp raw ić  
ty le  zniszczenia, — przypuszczają , że jak ieś p a ­
lące się gazy, przeleciały ze s tra sz n ą  szybkością 
p rzez  tę  roiejcow ość. Gale S a in t P ie rre  p o k ry te  
je s t popio łem  i o stry m i kam ien iam i, p rzy  czem 
w u lkan  odzyw a się bez p rze s tan k u . O grom ne 
slupy  dym u i gazów  w y d o b y w ają  się z w ielk ie­
go 'ira te ru , a now e szczeliny, u tw o rzo n e  w  b o ­
kach  góry, tw o rzą  ch m u ry  żółte, kołyszące się

(15) N . A . L E J K IN .

Humorystyczny opis podróży
małżonków Mikołaja Iwanowieza i Glafiry Seme- 
nównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I .  K .

— T ak ... N aprzód  je d n ak  trzeba będzie 
w ysłać kogo z ho te lu  po dorożkę, bo  tak  długo 
już sto ję  u okna i an i jed n e j dorożki nie widzę 
n a  ulicy —  odpow iedzia ła  G łafira S em enów na .

— P oślem y, poślem y... Ja  n aw e t zaraz z a ­
dzw onię i każę posiać.

— Tylko bądźże już  łaskaw  nie dzw onić 
więcej n a  tę  —  sobaricę.

—  P ozw ól... A któż ją  w zyw ał? P rzyszła 
sam a .

— Z w ierzyna b iegnie na m yśliw ego... A  ty  
n a ty ch m ias t w  um izgi i tak ie, jak ieś oczy o b rzy ­
dliw ie n am ię tn e  począłeś stro ić ...

—  Z laski sw ojej, da j spokój... E j, Glasza, 
G lasza !

T ym czasem  pojaw ił się kelner. P rzyn iósł 
kaw ę, m leko, chleb i m asło. P o d an ie  było w cale 
przyzw oite .

—  O tóż t o ! Co na niem iecką m an ierę , to  
p o d a ją  w yborn ie  — zauw ażył M ikołaj Iw an o - 
wicz, sadow iąc się za sto łem . — Ale w iesz co, 
m i ł y  cz łow ieku? —  zw rócił się do k e ln e ra : —

potrzeba nam  dorożki... ekw ipażu, żeby jechać. 
B ądź łaskaw  sprow adzić, m i ł y .

— E kipahe?  Im a , im a , gospodine! —  i tu  
kelner p raw ił coś dalej po serbsku .

—  Dosyć, dosyć! Z rozum iałeś, więc od e jd ź! 
— p rzerw ał M ikołaj Iw anow icz, m achnąw szy  
ręką .

W  godzinę później Mikolt-j Iw anow icz i Gła­
fira S em en ó w n a , w y stro jo n a  im p o n u jąco , zs tępo ­
w ali po schodach  do p rzedsionka, p rzed  k tórym  
oczekiwał ekw ipaż.

X II.

—  Fom ozi B o h !  —  w olał szw ajcar, k ła­
n ia jąc  się pasażerom .

—  Dobro jutro  —  dodał n ieśm iało  m alec 
w  łapciach , s to jący  obok szw ajcara .

S zw ajcar pop rosił jeszcze po niem iecku  Mi­
kołaja Iw anow ieza o kartę  w izytow ą, aby  n a ­
zwisko jego zam ieścić n a  tab licy  gości ho te lu . 
M ikołaj Iw anow icz dal.

— M ikołaj Iw anow icz Iw anow , —  odczytał 
szw ajcar głośno i z a p y ta ł:

— Excellene?
— E l  Ja k a  ta m  ekscelencja! — rzekł Mi­

kołaj Iw anow icz, m achnąw szy  ręką . —  Zw yczajny 
R o s jan in  i b as ta .

—  Effendi, —  w ypytyw ał szw ajcar dalej. —  
Officier? Z  Fetrograd?

—  A niech będzie efftnd i z  Fetrograd.
E kw ipaż, oczekujący p rzed  bote lem , był tą

9am ą k are tą , w k tó re j m ałżonkow ie przy jechali 
w czoraj z dw orca kolejow ego. N a koźle siedziała 
ta  sam a czapka z og rom nem i w ąsam i, co w czo­
ra j z pow odu  rosyjskiego ru b la  tak  uporezyw ie 
m olestow ała M ikołaja Iw anow ieza. N a w idok

k are ty  i w oźnicy, m ałżonkow ie żachnęli się i nie 
chcieli w siadać .

— N ie ! N ie ! Co m i to za e k w ip a ż ! Czyli 
ju ż  n ie  m ogliście w yszukać coś lepszego? — 
w olał Mikołaj Iw anow icz, zw rócony  do szw a j­
cara . —  W reszcie, n am  p o trzeb a  fae to n u , a  nie 
kare ty . C hcem y rozglądać się po m ieście, a  z ka­
re ty  co zobaczym y? P rzy p ro w ad ź  in n y  ekw ipaż.

— N em a druhoj
— Go ? Nie m s  ? C hcem y odkry tego  ekw i­

pażu, faetonu!
—  B u d e  fa jton , —  oz w ał się w oźnica, u -  

słyszaw szy rozm ow ę. Skoczył z kozła i począł 
p rzeistaczać kare tę  na fae ton , było lo  bow iem  
lando , sp o jo n e  sznu rkam i w  kilku m iejscach 
pud ła . W j ją ł  nożyk, porozc inał sznurk i i rozło­
żył obie c/ęści budy .

—  Debre bude. Izw olite  sjesti, — rzekł u - 
kończyw szy ro b o tę .

M ałżonkow ie rozglądali się n a  p raw o  i na 
lew o w zdłuż ulicy. Innego  ekw ipaża nie było, 
więc, radz i-n ieradz i, w siedli w  im prow izow any  
fae ton .

P ow óz pom knął, brzęcząc szybam i i żela- 
ziw em .

—  K u d a  w oziti?  — zw rócił się do m a ł­
żonków  w oźnica.

—  Semo i  ow am t —  odpow iedzia ł M ikołaj 
Iw anow icz, p rzy p o m in a jąc  son ie s ta rosłow iańsk ie  
w yrazy  i p ró b u ją c  p rzystosow ać je  do m ie jsco ­
wego języka. — P a trzeć  na grad... Grad w asz 
w iditi... ulice, zam ek.

— G rad p o z iti?  Dobre, gospodine.
P rzejecha li je d n ą  ulicę, przejechali d ru g ą :

wszędzie p usto  i g łucho. G dzieniegdzie trafił się 
p rzechodzień , bardzo  rzadko  dw óch. K obiet je ­
szcze m niej. P rzeszed ł oficer w  szarym  płaszczu

i okrąg łe j czapeczce, dzw oniąc o b ru k  szab lą 
kaw alery jską , —  kom ple tny  A u s tr ja k !  N aw et 
m onokl w oku, n a  u lu b io n y  sposób  a u s trja rk ich  
kaw alerzystów . S p o jrza ł na G lafirę S em en ó w n ą  
i u śm iech n ął się.

— T e n  czem u szczerzy zęb y ?  —  zapy ta ła  
m ęża, cokolw iek p o d rażn io n a .

—  W idzisz, d u sz k i, skrzydła na kapelusiku 
m asz bard zo  duże. Być m oże, że on  u jrzaw szy ...

—  Gzego ty  chcesz? T o  na jnow szy  fason  
z W ied n ia .

— Aie zaw sze —  za duże. P rzy p o m n ij 
sobie, że w czoraj n ie  m ogłaś w ejść do k are ty  
w  tym  kapeluszu. M asz na głow ie, jak  gdyby 
wieżę b ab ilo ń sk ą  ze sk rzyd łam i i flagam i.

— W ym yśl jeszcze co now ego!
W jechali w  ulicę, gdzie były sklepy. Na

w ystaw ach  — m aterje , dyw any , kapelusze, czapki 
m ęskie i go tow e g arn itu ry , ale kupu jących  zgoła 
nie w idać. P rzeszła  ulicą b ab a , zupełn ie  tak a , 
jak  rosy jsk ie w lo śu an k i, w  perkalow ej chusteczce 
na głowic i w  perkalikow ej, niebieskiej spódn icy . 
N a ram ien iu  n iosła kij, a  u  o b u  końców  kija 
zw isały, p rzyw iązane n t  sznu rkach , gbn iane 
dzbank i z w ązkiem i szyjkam i. P rzeszedł oddział 
w ojska, p rze jechał je d en  jed y n y  pow óz, jeszcze 
lichszy od tego, w k tó rym  jechali m ałżonkow ie.

—  A to  m aleńk i W iedeń !,. O grom ne po ­
dob ieństw o ... -  p o w tarz a ła  ironicznie G łafira 
S em en ó w n a . —  Ale, bądź  co bądź, m uszą tu  
przecież być jak ieś Kobiety z tow arzystw a. D zi­
w n e !  D otychczas nie spo tka liśm y an i jed n e j po ­
rządnej dam y.

—  O t, widzisz, ta m  w  oknie drugiego p ię­
tra  je s t jak aś  d a m a ;  trzep ie  suknię.

R zeczyw iście, n a  d rug iem  p iętrze w ybielo­
nej w ap n em  kam ienicy, s ta ła  u okna, p ra w d o ­

podobn ie  „sobarica*  i trzep a ła  z kurzu suknię 
dam ską, zw isającą  n a  ulicę. N ieopodal d ruga  
„sobarica*  w yw ieszała p rzez okno  m ateracy k  
dziecięcy z dużą , m o k rą  p lam ą  pośrodku .

W jechali n a  bu lw ar. T u ta j  p o jaw ia ły  się 
ju ż  gm aeby  większe, z fasad am i i m a lo w an e  
fa rb ą  ko lorow ą, n ie  sam em  tylko w ap n em . P rz e ­
leciał w agon elektryczaego tra m w a ju , w  peło- 
w ie pusty .

—  Go to  za u lica?  Jab  się zo w ie?  —  za ­
py ta ł woźnicę M ikołaj Iw anow icz.

—  E n ia se  M ichailu  a tamo Terazja  u l i ­
ca. . . —  odrzekł dorożkarz, w skazu jąc  n a  p rz e d łu ­
żenie ulicy.

Ulica ze sweetu gm ach am i is to tn ie  p o d o b n ą  
była cokolwiek do W iedn ia  w  m in ia tu rze , j e ­
żeli się nie w eźm ie w  rach u b ę  b rak u  jak ieg o ­
kolw iek ru ch u .

G łafira S em e n ó w n a  m ó w iła ;
— W idocznie se rb sk i nasz b ru n e t m iał tę 

dzielnicę n a  m yśli, k iedy m ów ił o m ałym  
W iedn iu .

W jechali n a  plac, n a  k tó ry m  w znosił się 
gm ach  duży.

—  U niw eisitet, — ob jaśn ił do rożkarz .
P o jech a li dale j. U kazał się duży i p iękny

gm ach  d w u p ię tro w y  z trzem a kopu lam i. O bok 
bud k i żołnierze.

— K ra lew  honak, — tłum aczył znow u 
w oźnica.

— K onah  — to zam ek 1 Z am ek Królewski,—  
ob jaśn ił żonę M ikołaj Iw anow icz i zap y ta ł d o ­
ro ż k a rz a : —  król tu ta j m ieszk a?

—  Ne... owzde kral. M a ły  konak, —  od ­
pow iedział tenże, w zkazując n a  gm ach d ru g i, 
sto jący  obok.

Ciąg dalśzg na*t f i .

powodu odnowienia Kaw iarnię „ B E U .E - V U E “  na krótki c za s  zam knięto.
Z początkiem czerwca 1902 roku naetąpi otwarcie kawiarni i oddanie jej do ulj-tku Szanownej F. T. Publiczności.

Z szacunkiem  K llagsb erff*674
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n ib y  złow rogie d ra p e rje . W u lk a n  w yrzuca c ią ­
gle s tru m ie n ie  gorącej law y, k tó ra  sp ływ a a i  
do m orza . S a in t-P ie r re , ja k b y  d o tą d  m iasto  
śm ierci, s ta ło  się te ra z  ro d za jem  am fite a tru , z k tó ­
rego  rozszerza się zniszczenie. „P o to m ac*  n ie 
zdołał się zbliżyć do m iasta .

K om isja, złożona z uczonych, m a zbadać , 
czy n iebezp ieczeństw o  grozi F o rt-d e  F ra n ce  od 
szczytu góry  C a rb e t zw łaszcza, gdy  w u lkan  ten  
począł się kurzyć.

Z p o w o d u  w czorajszego w y b u ch u  zn iknęła  
W3zelaa u fao ść  co do b ezp ieczeństw a te j części 
w yspy , k tó ra  nie u legła d o tą d  k a tastro fie , a 
zew sząd odzyw ają  się glosy nieszczęśliw ych 
m ieszkańców , ta k  bog aty ch , ja k  i b ied n y ch . 
„N ie chcem y żyw ności, ale żądam y , a b y  n as 
z a b ra n o  s tą d  ja k  n a jp rę d z e j! '.

Z  wędrówek po wystawie.
L w ó w  30  m a ja .

III.
G ru n to w n ie  w y p łak an e  n ieb o , śm iało  się 

w czoraj p rzez dzień cały  i za lew ało  św ia t Boży 
po tokam i św ia tła  i c iep ła . Były chw ile po  po ­
łu d n iu , że słońce p raw dziw ie  lipcow e słało  p ro ­
m ienie, a sk w ar ten  w ch łan ia ła  w  siebie łako ­
m ie ch łodna, p rzesiąk ła  w ilgocią z iem ia. M ro­
w isko lw ow skie poruszy ło  się , m rów ki z m ró - 
w czycam i i m rów czątkam i p om aszerow ały  za 
za m iasto , w  k tó rem  pozosta li tylko szym rarze, 
po lic ja , część złodziei i d o k to r n a  s ta c ji r a tu n ­
kow ej. P ra w d a , zos ta ła  jeszcze i ca ła  Z a rw a n i-  
ca, no , ale te j, czy deszcz czy pogoda, w szystko 
je d n o .

M iędzy tym i k tó rych  m agnes w ystaw y  do 
siebie pociągną ł, n a tu ra ln ie  i ja  się zn a jd o w a­
łem . Z ape łn iony  tra m w a j e lek tryczny  aż się sp o ­
cił biedaczysko, n im  n as  do szkoły św . Zofji d o ­
s taw ił i w ysypaw szy  c a łą  zaw arto ść  sw ojego 
w nętrza  n a  p lacyku  p rzed  szkołą, o b e jrza ł się 
i ham u lcem  zarżał z radośc i, że ta k  sam o  jak  
za m łodych jego la t, tłu m y  gości zw ozić jeszcze 
po trafi n a  w ystaw ę.

Park  stryj ski.
T ym  razem  o b ra ł, m d rogę przez p a rk  

i w cale tego nie poża łow ałem . C ały czar w io ­
sny  w  lagodnem  cieple w ieczornego sk ą p an y  
słońca, ja k b y  sp łyną ł do u m a jo n eg o  p a ro w u . 
A k sam itn a  zieleń brzóz, ja sn o  zielone m odrze­
wie, c iem ne sosn y  rozkoszne, puszyste  św ierki, 
ja k b y  pyszniły  się sw ojem i suk ienkam i w  jak ie  
życ iodajna p rzy stro iła  je  w iosna . P ow yb iegaly  
z lin ji i za trzym ały  się tuż  n a d  ścieżką, by  ko­
n iecznie oczy p rzechodn iów  n a  n ich  spoczęły. 
Co krok, z ciem nej śc iany  d rzew  jak ieś drzew ko, 
lu o  krzaczek, a bodaj kępka b a rw n e j traw y  
w ybiega i łodyżkam i chw ie je  i w o ła : p a trz  
n a  m nie . B a, n a w e t jałow iec, n iep o zo rn y  krzak, 
ja k  szp ak o w aty  s ta ry  kaw aler nas tro szy ł czupur- 
n ie  sw e ostre  szpileczki, posreb rzy ł je  i u d a ją c  
d rzew o, m izdrzy się do sąsiedn iej brzózki. O tóż to  
sku tk i w io s n y !

O ran że rja  m iejska, opodal p o m n ik a  K iliń ­
skiego, o p ró żn io n a  i w ięzione w  nie j p rzez zim ę 
roślink i, poszły oddychać w olncm  pow ietrzem  
n a  m iejskich skw erach . O bok sam ego pom nika , 
trzy  m agno lie  o lbrzym ie w  p e łnym  kw iecie, 
dw ie b ia łe , je d n a  różow a, o p a rę  kroków  m ały  
krzaczek m igdałow y, o sy p an y  prześllcznem  ró - 
żow em  kw ieciem . K w iaty  te , n iezw ykłym i sw ym i 
k sz ta łtam i i żyw ością b arw , śc iąga ją  przez dzień 
cały publiczność i gdyby  n ie  p a ro b e k  o g ro d n i­
czy, k tó ry  dzień  i noc ja k  szyldw ach n a  w arcie  
an i n a  krok od k w ia tó w  tych nie o d stąp i, m łode 
poko len ie lw ow skie, o skuba łoby  je  do  o sta tn iego  
listeczka.

I o łabędziach  n ie w spom nieć  tru d n o . T a k  
się ju ż  one zrosły ze L w ow em , a  m y z n im i, 
że p a rk u  stry jsk iego  bez staw k u  i p a ry  łabędzi 
n a  n im  w yobrazić sob ie  nie m ożem y. N a m o ­
stku  sto i dzieci g ro m ad k a , k ruszą  czerstw ego 
p rec la  i rzu ca ją  do  w ody. M ajestatyczne p ta k i, 
zw raca ją  się pow oli w  stro n ę , gdzie s to ją  m ali 
karm icie le, d o p ły w ają  do kołyszącej się n a  w o­
d n e  bu łk i, i zgięły ju ż  szyję i dziób o tw orzyć 
raczyły, by bulkę spożyć lis k a  wie, gdy  nagle 
obok  p ływ ającego  pieczyw a, z jaw ia  się kilka 
ryb ich  g rzb ie tów  i bu lka  z szybkością b łyskaw i 
cy znika p o d  w odą. Ł abędź  z ro zw arty m  dziu- 
bem  —  g łu p ie je  i odp ływ a zagn iew any , dzieci 
cieszą się i rzu ca ją  drug* kaw ałek  p ieczyw a. I 
znow u, żarłoczne rybk i p o ry w a ją  p tak ó w  sm a­
czny kąsek z p rze d  n o sa , p o w tarz a  się to  razy 
kilka, w reszcie łab ęd ź  tra c i cierp liw ość, rzuca 
się za g ro m ad ą  ry b ek  unoszących  w g łąb  w o­
dy duży  k aw sl pieczyw ka, za n u rza  się z u ­
p ełn ie  p rzep lasza  ta m  sreb rno łusk ich  ro z b ó jn i­
ków  i odzyskaw szy sw oją  bulkę, n a  w ierzch 
w ypływ a, by j ą  tu  po łknąć  z ap e ty tem .

By d ić  pojęcie o ru ch u  jak i w czo ra j przez 
całe po p o łu d n ie  w tych s tro n ac h  p an o w a ł dość 
pow iedzieć, że je d y n ą  ty lko b ra m ą  p a rk u  od ul. 
D ąbrow sk iego , przekroczyło  przeszło 3 0 .0 0 0  L w o ­
w ian , nic tedy  dziw nego, że na giów uych 
prze jśc iach , tłu m y  odśw ię tn ie  u b ran y c h  lw ow ian  
ty lko  pow oli, noga za nogą po ru szać  się m ogły.

Aligator.
K rę tą  ścieżką, w s ó j  n ieu s ta jąceg o  k a rn a ­

w ału  w iosennej zieleni, s Ii L w ow ian ie  z p a rk u  
n a  w ystaw ę i zapełn ili ją  ja k  n igdy jeszcze d o ­
tychczas. R ozeszła się w ieś i, że w  rezerw oarze  
z w rd o try sk iem  przed b ra m ą  w y staw y , po jaw ił 
się a liga to r, żyw y, p raw dziw y , tak i sam , jak  
ów  którego przyw ieziono  z A m eryk i n a  w y s ta ­
wę w r. 1894

Z aciekaw iony  pobieg łem  co rych le j w  k ie­
ru n k u  b asen u  i p rzekonałem  się naoczn ie , że 
w ieść była p raw d ziw ą . P ły w ał ta m  takusieńk i 
a lig a to r, jak  przed la ty  8 , k to  w ie, te n  sam  
m oże i po łykał sob ie ... sezonow e kaczki. N a 
zdrow ie m u , a i tym  także, co go n a  w ystaw ę 
sp row adzili.

W pałacu.
W  p ałacu  w ystaw y , ścisk n iebyw ały . C hc ia­

łem  pośw ięcić sp raw o zd an ie  dzisiejsze ro b o ­
to m  kobiecym , h a fto m , k o ronkom , w idzę j e ­
d n ak  z żalem , że do p rzed m io tó w  tych doci­
sn ą ć  się dziś n ie  p o d o b a a . O g ląd a ją  je  p a ­
n ie nasze  —  przeszkadzać im  nie będę. Na 
w idok tego  b arw n eg o , szczebiocącego tłu m u  go ­
ści, n a w e t sm u tn e , znękane  tw arze  staruszków  
inw alidów  n a b ie ra ją  życia, i oczy ich w eselej 
ja * o ś  a a  św ia t p a trz ą . O to , w chód u  znow u 
n ow a g ru p a  gości, p rzodem  b iegną  dzieci, s ta ry , 
60  le tn i in w alid a , s to jący  u w chodu  uśm iecha  
się do  n ich , podkręca  w  posp iech u  b ia łego  w ą- 
sa  i sa lu tu je  lew ą ręką , bo p raw ej rnu b rak , 
u H tu r i ł  ją  p o d  K ó u ifritz /em .

Idę w  g łą b ,  ta m  gdzie publiczności nie 
w iele i gdzie p rzed m io ty  sw obodn ie j og lądać 
m ogę.

Blacharstwo,
W  XVI sali, dw u m a js tró w  b lacharsk ich  s ta ­

nęło z so b ą  w  zaw ody. M łody, rzu tk i i en e ig i-  
czny p  M arjan  B e u d 1 jako  przedstaw ic ie l n o ­
w ożytnego  k ie ru n k u  przem ysłow ego i s ia ra , p o ­
w ażna  firm a p. H en ry k a  B o g d a n o w i c z a ,  

K tó rem u  z n ich  dw u ju ry  p ierw szeństw o  
p rzy zn a , przew idzieć n ie  p o d o b n a , gdyż obaj 
s tan ę li n a  p raw dziw ie  m istrzow skiej w yżynie. 
R o b o ty  p . B snd la , p rzew ażn ie  bud o w lan e , wy 
k o n an e  czyściutko, bez za rzu tu , z cynkow ej i 
m iedzianej b lachy , s ta n o w ią  p raw dziw e a rc y ­
dzieła b lacharsk ie j sz tuk i, k tó re  n ie  n a  dachu , 
ale w m uzeum  chyba um ieścićby  należało .

P . B o g d a n o w i c z  w ystaw ia m nóstw o  
ro b ó t z lanego  m e ta lu  i poko jow ych , m iędzy 
inuem i łudząco  do n a tu ra ln y ch  po d o b n e  palm y.

cz.

Jubileusz artysty.
W  dn iu  dzisiejszym  św ięci jub ileusz  trzy ­

dziesto letn iej p rac y  n a  scenie, je d en  z w y b i­
tnych  a r ty s tó w  naszego te a tru  p F ranciszek  
W ysocki.

D nia 16 m a ja  1872, w ystąp ił w  Bełzie po 
raz  p ierw szy , w  p ro w in c jo n a ln y m  t ta tr z e  Iw a ń ­
skiego i Sw aryszew skiego , jako  „Józefek* w  
.W e rb lu  d o m ow ym *; — dziś po trzydziesto  la -  
tach  p racy  ak to rsk ie j, p rac y  ciężkiej, w y tęża ją­
cej, szarp iące j duszę i nerw y , s ta n ie  p rzed  n a ­
m i w  te jsam ej ro li. N iechże w ię : te  oklaski, ja- 
m i rozb rzm iew ać dziś będzie sa la  te a tra ln a , będą 
tak  szczere, jak  szczerą by ła jego p raca , tak  go­
rące , ja k  go rącą  m iłość dla sztuki, k tó rej służył 
la t trzydzieści; niech on e  b ę d ą  w yrazem  g łębo­
kiego u zn an ia  dla tego, k tó ry  po  trzydziestu  la ­
ta ch  pracy , s ta je  p rzed  nam i, jako  dobrze za- 
służony-

** *
C ie rn is tą  by ła d roga, a tó rą  szedł ju b ila t, 

zan im  dobił się stan o w isk a , jak ie  za jm u je  w  n a ­
szej d rużyn ie  ak to rsk ie j.

Już  od  la t dziecinnych, jak o  12-Ie ta i ch ło ­
piec m iałem  zam iłow anie  do te a tru  — o p o w ia­
da p . W ysocki. Nie było to  a taw istyczne . P o ­
chodzę z r o d d n y  niem ieckiej, a m ój d i id  i 
o jciec służyli w w ojsku a rm ji au s trjack ie j. Ze 
scen ą  ze tkną ł m nie po raz  p ierw szy p rzypadek . 
R odzice m oi m ieszkali w  daw n y m  p ałacu  W ro  
now skich , gdzie w  jed n e j z sa l ro z ta ra so w ał się 
ow ego czasu ja k iś  te a tr  p ro w in cjo n a ln y . Żyjąc 
z ak to ra m i pod jed n y m  dachem , n ab ie ra łe m  
ocho ty  do sceny . W ra z  z kilku kolegam i z n a le ­
źliśm y też w kró tce m iejsce, gdzie m ogliśm y dać 
u jście naszem u  zapałow i dla sz tuki d ra m a ty ­
cznej. Było to  w  dom u G oloba, obok zak ładu  
O ssolińskich, gdzie u rządziw szy  w a ltan ce  scenę, 
g ryw aliśm y  różne sztuki, n a w e t w ym agające  
tak  licznego p erso n a lu  ja k  .K a rp a c c y  G órale* , 
„C hłop i a iy s to k rac i*  itp .

N iem ając  jeszcze la t 15 g ryw ałem  po w ię­
kszej cz ęśń  ro le żeńskie. W  p ierw szej sztuce 
.P ra k se d ę *  w d rug iej .K oguc iuę* . P ub liczność 
m ia ła  początkow o , w stęp  w olny* to  też m ie­
liśm y zaw sze pełne  a u d ito r ju m , ale p o tem , obok 
lam py , k tó ra  ośw ieca ła  naszą  scenę, s taw ia liśm y  
m iseczkę z nap isem  .u a  ś w i a t ł o ' i  z d o b ro w o l­
nych  d a tk ó w , p o k ryw aliśm y  koszta u rządzen ia  
sceny .

T u  zb ierałem  p ierw sze lau ry , ale n iezado­
w olony z n ich , zacząłem  m yśleć n a  serjo  o w s tą ­
p ien iu  do te a tru . Z aw iązało  się w ów czas we 
L w ow ie .T o w a rz y s tw o  p rzy jació ł sceny n a ro d o ­
w e j ',  k tórego  celem  było  p o p ie ra n ie  te a tru , zo­
sta jąceg o  w  ty m  czasie pod  k ierunkiem  M k i­
szew skiego. T o w arzy stw o  to  założyło szkolę d ra ­
m atyczną. Jej d y rek to rem  był W ładysław  Z a­
w adzki, k ierow nik iem  i nauczycielem  deklam acji 
K arol K rólikow ski, b ra t  znakom itego  trag ik a . 
M iędzy m oim i kolegam i zna jdow ali s ię : K iczm an, 
Skalski, W oleńsk i, S tępow sk i, Zakrzew ski i w . i. 
A le d y rek to r  te a tru  M iłaszew ski był p rzeciw nym  
ow ej szkole d ram a ty czn e j, tak , że n a w e t o d ­
m ów ił n am  w olnego w stępu  do  te a tru , a ta , 
n ie m a jąc  nal żytego p o p arc ia , p rędko  u p ad ła . 
W ów czas po stan o w iłem  w yjechać n a  p row incję . 
W  Bełzie baw ił w łaśn ie te a tr  Iw ańsk iego , S p a ­
kow ałem  m a n a tk i, pożegnałem  się z rodziną, 
uda łem  się ta m , gdzie za raz  zostałem  p rzy ję ty  
i d n ia  16 m aja  1872 roku, w ystąp iłem  po raz  
p ierw szy  publtczm e w  roli Józefka w „W erb lu  
dom ow ym *.

0 1  tej chw ili rozpoczyna się m oja w ęd ró w ­
ka po  p row incji, z k tó rej m am  wiele w sp o ­
m n ień  w esołych, ale i wiele sm u tnych , d o  na 
tle  g łodu i nędzy. P ierw sza m oja gaża w ynos la  
15 z ł , z czego 12 odciągał m i d y rek to r te a tru , 
ty tu łem  spożyw anych  u niego ob iad ó w . Za p o ­
zostałe  3 zł. m usia łem  zap łacić  sob ie śn ia d an ia , 
kolacje i... przyzw oicie w yglądać n a  scenie. D o­
rab ia łem  też, jak  m ogłem , p rzep isy w an iem  ról 
i sufi iw an iem . za co m i ak to rzy , g ryw ający  
głów ne role, daw ali o so b n e  g raty fikacje , n a j­
częściej w  p ro d u k tac h  spożyw czych.

P o  niedługim  pobycie w teatrze  Iw a ń  
skiego, przen iosłem  się do  rów nież  w ędrow nej 
tru p y  P io tra  W oźniakow skiego. T u  d a tu je  się 
w ażny  przełom  w  m ojej kerje rze  scenicznej. 
W oźniakow ski, człow iek w ielkiej in te ligencji, d o ­
b ry  ak to r, a p rzedew 3zystkiem  doskonały  p e d a ­
gog, w yw arł n a  m u ie  duży w pływ . Z acząłem  
się głębiej za s tan aw iać  n ad  sz tuką, zobaczyłem , 
że je j lecew ażyć nie m ożna, że ty lao  szczera i 
s ilna  p roza  dop row adzić  m oże do celu . Ze zdw o­
jo n y m  zapałem  w ziąłem  się do s tu d jo w a n ia  ról, 
a  ko rzysta jąc  z ra d  i w skazów ek W oźn iakow ­
skiego, zyskałem  wiele.

P rzez  czas jak iś  te a tr  nasz  s ta ł f inanssow o 
nieźle, a le  w kró tce się to  u rw a ło . P am ię tam , 
gdy z Sącza p rzy jechaliśm y  fu rm a n k am i do R ze­
szow a, wszyscy byliśm y bez grosza . W  tym  
czasie przeszedłem  najw iększą nędzę w  m ojej 
w ędrów ce po p row incji. P rzez  trz y  dn i, a  były 
to  w łaśnie św ię ta  W ielkanocne , op rócz suchego 
ch leba , nic w  u stach  n ie m ia łem . B yłbym  i to 
p rze trw a ł, ale tru p a  się rozb iła  — nie m iałem  
w idoków  n a  przyszłość. Z rozpaczony , w ynędzn ia­
ły, sprzedaw szy  resztkę g ard e ro b y , siad łem  na 
pociąg  i pow róciłem  do L w ow a, do  rodziny .

Je d n ak  n ie n a  d ługo. P o  kilku m iesiącach  
gdym  odpoczął, oporządził się i podkarm ił, p o ­
stanow iłem  udać się dalej, ty m  razem  do W a r ­
szawy.} P rzy jechałem  bez żadnych  rek o m an d acy j 
i m im o to , t e g j  sam ego  dn ia dosta łem  engage­
m ent do  tru p y  poznańsk ie j D oroszyńskiego, k tó ra  
chwilowo w Warszawie bawiła. T a m  Dylem rok.

Był to  ju ż  w iększy te a tr . G ryw ałem  role lek­
kich am an tó w , a po  za tern  w szystko. Ś p iew a­
łem  w  ch ó rach  i razem  z Żelazow skim  tań czy ­
łem  m azu ra , k tó rym  kończyło się p raw ie  każde 
p rzedstaw ien ie . P o  dw u le tn im  ta m  pobycie, tru ­
p a  p o zn ań sk a  zjechała zuów  do  W arszaw y . T u  
na tk n ą łem  się n a  d y rek to ra  te a tru  krakow skiego 
K oźm iana i ten , zw róciw szy n a  m nie uw agę, r a ­
zem  z p. S tach o w iczó w n ą ,'zaan g ażo w ał in n ie  do 
K rak o w a.

R eżyserem  te a tru  w  K rakow ie był w tedy 
Józef R y c h te r. Był to  rów n ie  wielki a r ty s ta , jak  
nauczyciel. P o d  jego k ierunk iem  p racow ałem  
usiln ie i je m u  zaw dzięczam  wiele.

K raków  —  to  m ój o s ta tn i e tap  w d rodze 
do L w ow a, skąd  w yszedłem . P o  trzech le tn im  
pobycie zostałem  zaan g ażo w an y  do L w ow a w 
r. 1880 przez dy r. M ilaszewskit go.

D w adzieścia dw a la t je s t im  ju ż  na lw ow ­
skiej scenie. K ocham  te a tr  gorącu  i p racu ję  
szczerze —  jak ie  tej p rac y  ow oce, to  już  nie
do m nie sąd  n a leży .L

♦ **
D odam y je d n a k , że sąd  o tej p racy  p. W y­

sockiego należy do publiczności, a ju b ila t m oże 
być z niego tylko zadow olonym . P ra w d z iw a  in ­
te ligencja , w ielka sum ienność i p racow ito ść , 
w rodzony  sm ak  arty sty czn y  — oto , cechy, k tó re  
a r ty s tę  p o staw iły  w  p ierw szym  szeregu p rac o ­
w ników  naszej sceny. O byśm y widzieli go n a  
tern s ta n ó w  sL« jak  na jd łu że j, ku pożytkow i 
sceny n aro d o w ej polskiej, k tó rej pośw ięcił duszę 
sw ą i se rc e !  R .

C H O M I K A .
LW ÓW  30 maja. 

S ta n  p o w ie  t r i a .  Godzina 11 w południa . 
Citpłota +  20® R. Pogoda.

Bank meljoracyjny. Zgromadzenie konstytu­
ując nowo powstającego B a n k u  m e l i o r a c y j ­
n e g o ,  odbędzie się jutro tj. w sobotę 31 bm. o 
gudzinie 5 popotudaiu, w sali obrad, galic. Kasy 
oszczędności.

Przerwa w ruchu kolejowym. Z powodu 
częściowego usunięcia się nasypu, zastanowiono ruch 
towarowy pomiędzy stacjami Worwolińce i Torskie, 
szlaku kolei lokalnej Biała czortkowska-Zaleazczyki, 
całkowicie na 3 dni. Ruch osobowy będzie podczas 
trwania przerwy utrzymany przy pociągach 3656 
i 3657 , przez przesiadanie się i przenoszenie pa­
kunków przez uszkodzone miejsce. Pociągi 3655 
i 3660, będą w tym czasie kursowały tylko pomię 
dzy Białą czo<*tkowską i Worwolińcami.

Ś p  Michsi hr. D liednsiyeki. Wczoraj wie­
czorem zmarł nagle w Krakowie śp. M.chał lir. Dzie- 
duszycki, radca dworu i dyrektor okręgu skarbowe­
go. S. p. zmarły, jako urzędnik skarbowy, był je  
dnym z najtęższych i najpracowitszych dyrektorów. 
Do Krakowa przeniesiono go z Sambora, w miejsce 
naczelnika okręgu, nr. Ponińskiegc. S. p. Micbal hr. 
Dzieduszycki próbował też sił iwoich na polu litera­
tury, a komedje jego „Mamuty*, przedstawiono
przed paru laty na scenie lwowskiej.

Chorował bardzo krótko. Po południu począł 
pluó krwią, wezwany lekarz stwierdził, że nie widzi 
nic grożiego i zasądził środki lekarskie. Później 
nastąpiło pogorszenie i nagły zgon. Pogrzeb odbędzie 
się jutro po południu.

Festyn „Echa*, na Górze zamkow-j, zapo­
wiedziany na niedzieię, 1 czerwca, zapowiada się 
wspaniale. Komitet, w którego skład wchodzą także 
artystki naszego teatru i wiele znanych we Lwowie 
ze skrzęmości i piękności paó, pracuje gorliwie nad 
uświetnieniem jego, co jest rękujmią, że publiczność 
nader przyjemne odniesie wrażenie. Najrozmaitsze
niespodzianki, dotychczas nie widziane, będą atrakcją 
zahawy. Dia m n s ń k i e h ,  którzy w towarzystwie 
rodz ców mają wstęp wolny, prygotow ano wiele 
niewinnych, a ciekawych rozrywek. Poezątek f istynu 
o godzinie 3 popołudniu

Festyn w Briuchowicach. W niedzielę 1
czerwca odbędzie się staraniem uniwersytetu ludo­
wego im Adama Mickiewicza, wielki festy i wycie­
czkowy w Brzuchowicach. Komitet w którego skład 
wchodź, grono pięknych pań i młodzieży politechni­
cznej, przygotowuje mnóstwo niespodzianek. O go­
dzinie 3 popołudn:u odjazd z dworca głównego 
z muzyką. Wieczorem w Brzuchowicach tańce 
W stęp na festyn 40  h a l , na zabawę 2 kor.

S t r e j k  na politechnice. Stosunki na po li­
technice lwowskiej nic się nie popprawiły Rokowania 
nie doprowadziły do żadnego rezultatu. Dziś na 
Strzelnicy ma się odbyć wiec młodzieży politechni 
cznej

Zabawne D ilo, które onegdaj napadło na 
ohchód jubileuszu papieskiego i na kurję rzymską 
powołuje się dziś na B ukow ynę, wychodzącą w 
Gzemiowcach. Wszystko w porządku bo przecie 
B u kcw yn a  jest pisana dl? prawosławnych Rusinów, 
których jest przeważna liczha na Bukowinie.

„BllSSkaja Bada*. Wczoraj odbyło się we 
Lwowie zebranie członkow moskaiofi'skiaj „Russkiej 
Rady*. Rozpoczęto je  nabożeństwem w nowej cerkwi 
Preobrażeńskiej o godzinie 8 1/» rano, poezsm w wiel 
kiej sali Domu narodnego zeszło się do 300  członków 
rady. Posiedzenie zagaił adwokat dr. Iwan Dobrjan- 
skij, poczem wybrano przewodniczącym dra Antonie 
wicza, a zastępcą ks Dawydiaka; jik o  honorowi 
prezesi fungowali: ks. Krasickij i radca Bożaoko- 
wski. H ałyczanyn  pisze, kto mówił, zamilcza jednak 
o tem, jukiej treści były referaty, wygłoszone na po 
siedzeniu rady A to przecież byłoby ciekawe, nad 
czem nasi^.przyjaciele* radzili.

„Manru* w W arsiaw ie.| Z powodu przedsta­
wienia „Manru*, który wetępnym bojem zdobył zaraz 
na pierwszem przedstawieniu tak wielki sukces, wy 
słał prezes teatrów rządowych, H^erschelman, tele­
graficzne powinszowanie do Paderewskiego w Ma­
drycie. Takież powinszowanie wysłali zbiowowo 
artyści-wykonawcy i członkowie orkiestry. W  odpo­
wiedzi nadeszły onegaej od mistrza telegraficzne po ­
dziękowania. Do prezesa teatrów Hoerschelmana tej 
treści :

„Szczęśliwy, dowiedziawszy się o powo­
dzeniu „Manru*, dziękuję W aszej Ekscelencji 
za pamięć o mnie przy tej sposobności*.

Paderewski.
Na ręce dyrektora Podestiego zaś nadszedł tele­

gram tej treści :
„Dziękuję panu z całego serca za powo­

dzenie mego dzieła, proszę o wyrażenie go­
rącej wdzięczności tlómaczom moich myśli 
(m es in terpretes)*. Paderewski.

Również serdeczny telegram z podziękowaniem 
oti zymał p. Barcewicz.

Pożar w Teatrze wielkim w Warscawie. 
Onefdąi około godziny 4 nad ranem, jak  ju ż  donie­

śliśmy w telegramach po annego numeru, wybuchł 
ogień w Teatrze wM kim w W arszaw ie; zajął się 
mianowicie murowany budynek piętrowy, mieszczący 
kotły maszyn dynamo-elektrycznych. Ogień powstał 
wskutek nieroztropności stolarzy, którzy ułożyli wił 
gotne deski tuż za kotłami dla osuszenia. Wyschłe 
drzewo przejęło wkrótce egień silnie rozzarżonych 
ścian kotłów i stąd pożar, który w ciągu kilku chwil 
objął wiązania budynku i zamienił je  w węgiel 
Szybka i energiczna akcja ratunkowa trzech oadiia- 
łów straży ogniowej, zażegnała niebezpieczeństwo, 
jakie niewątpliwie groziło i przejmowało panicznym 
strachem obecnych przy pożarze. Bo należy zazna 
czyc, żc budynek, m eszczący kotły przylega tuż do 
tyłów domu dochodowego, stojącego w rusztowa 
niach. Ostatecznie pożar, ugaszony około godziny 6 
nad ranem, zniszczył urządzenia budynku i opalił 
mury... Kotły nie zupełnie zostały ocalone. W nie 
których miejscach skonstatowano pęknięcia, a śruby, 
spajające oddzielne części, zostały rozluzowane.

Z t sfer kościelnych. Nuncjuszem w Mona- 
chjum, w miejsce zmarłego przed kilku dniami 
msgra Tam assiego, ma byó mianowany msgr. Mo- 
celi, dotychczasowy nuncjusz w B raeylj, w miejsce 
zaś jego do Brazylji, ma być mianowany ks. arcy­
biskup Zaleski.

Ekskomunika. Z Litomierzyc donoszą, iż 
ksiądz tamtejszej djecezji, notarjusz biskupi, Alojzy 
Langer, zostaljekskom unikowany za przyłączenie się 
do ruchu „Los von Rom*.

KUljouowa przegrana. W  budapeszteńskie m 
kasynie magnackim, dwaj młodzi nrahiowie Teodor 
Nadasdy i Juljan Szelonic, przez trzy wieczory prze 
grali w bacareta 1 ,300 .000  koron. Ciekawe jest, 
że ani jeden, ani drugi nie mają majątku tylko bo­
gatych krewnych.

Proces o wybory nn Węgrzech. Eksmini- 
ster baron Banffy, stawał onegdaj jako świadek 
w procesie, toczącym się w Budapeszcie Proces ten, 
jest epilogiem wyborów. Sprawa była tego rodzaju, 
że właściciel gospody w Jaszbereny (okręgu wybor­
czym Banffy’ego) oskarżył prezesa komitetu wyborcze­
go Torócha o zaległość 6671 zł., przypadającą za 
„ugoszczenie* wyborców partji Banffy’ego, utrzymu­

jąc, żc sam Banffy upoważni! go do ugoszczenia 
wyborców. Banffy, jako świadek, przesłuchany przy 
drzwiach zamkniętych, zaprzeczył temu.

Zamach na pomnik. Z Kolonji donoszą, iż 
w miejscowości Augustenthal, nie wyśledzeni dotąd 
sprawcy, zniszczyli zaprzeszłej nocy do szczętu, po­
mnik cesarza W ilhelma I.

Surowica przeciw rakowi. B erlin  er Tage- 
blatł donosi, iż pewien leharz w Bolonji, wynalazł 
surowicę, która leczy raka. Próby czynione z nią 
□a klinice bolońskiej, miały dać świetne rezultaty.

Bach agrarny we Włoszech, przybiera coraz 
większe rozmiary i sprawia wiele kłopotów rządowi, 
który mim c wszelkich wysiłków, nie może go stłu­
mić. Najbardziej szerzj się ruch ten w Apnlji. 
W Puignano przyszło do rozlewu krwi. gdyż strej- 
kujący chłopi rzucili się na wojsko.

Na M artynikę. Onegdaj przejeżdżali przez 
Warszawę z Petershurgu dwaj zamieszkali tam stale 
przyrodnicy pp. Gippel i Marjanowski; oatafni jest 
naszym rodakiem. Przyrodnicy podążyli stąd do Hawru, 
stamtąd zaś udają się na Martynikę, w celu badania 
wybuchów wulkanicznych.

Aresztowanie. W  Lipsku aresztowano nacz*'- 
nego red_kto <- tamtejszego Q  neral Aneeigera  A r­
tura Pleizzneia za obrazę majestatu Cesarz Wilhelm 
mianował niedawno rotmistrzem kawalerji Alzatczyka 
br. Schmida, który służył j« dynie trzy lata w kawa­
lerji francuskiej i dosłużył się tam tylko rangi aspi­
ranta ofieerskiejfl Nominacja ta w sferach wojsko­
wych wywołała wielką sensację a Pieiszner z powodu 
jej ostro wystąpił przeciw cesarzowi. W  wystąpieniu 
tem prokuratorja dopatrzyła się obrazy m ajestatu i 
Pleitznera aresztowała.

Bnnt na okręcie. Na statku .Flecho*, znaj­
dującym się na wudach chilijskich, wybuchł nunt. 
Zhuntowani majtkowie zamordował1 kapitana statku, 
jego żonę, oraz kilku ludzi z załogi, którzy pozostali 
w ern i kapitanowi i stawali w jego obronie. Następnie 
buntownicy, zrabowawszy statek, zatopili go, a sami 
ukrywają nię w górach w Ghili.

Wypadki na morzu. Z Fiumy donoszą, że 
pod Zlarinem zatonął, podczas burzy, obręt braci 
Barbarovicsów, wraz z właścicielami i całą załogą. 
— Angielsko indyjskie twarzystwo żeglugi parowej 
zawiadamia, że o okręcie „Camorite*, który przed 
18 dniami miał zawinąć do Rangunu, nie ma ża­
dnych wieści. Parowiec wiózł 650  pasażerów; wy­
słano kilka statków na poszukiwanie „Camoritea*, 
jest bowiem obawa, że się rozbił.

Śmierć na samochodzie. Najbardziej znany 
impresarjo francuski, p. Donral, podczas wycieczki 
samochodem w pobliżu W a iaet został tak silnie ude­
rzony w piersi dyszlem jadącego naprzeciw wozu, 
że zmarł po kilku m inutach. — Według innej wer­
sji samochód przewrócił się, Dorval wyleciał i rozstrza- 
skał sobie czaszkę. Zmarły był impresaijem Sary 
Bernhardt, Gcąuelina i Rćjane, a nazywał się w rze­
czywistości Leucht i pochodził z Węgier.

Anarchista czy obłąkany. Donoszą z Lon­
dynu, że jakiś człowiek wtargnął wczoraj do pałacu 
Buckingham i dostał się, aż do sypialni króla Edwar­
da. Wskutek tego zajścia, rozeszła się pogłoska o 
zamachu na króla.

Pokojowe załatwienie sporu. Dwie wielkie 
zwaśnione z sobą od lat wielu republiki południowo­
amerykańskie, Argentyna i Ghili, zadarły w tych 
dniach umowę, która zbliża się do ideału, nieziszczo- 
nego na konferencji w Haadze. Akt, który został 
podpisany niedawno przez pełnomocników obu rzą 
dćw, zawiera przepisy nsstępujące: Oha rząd] co
fają swe zamówienia nowych okrętów wojennych. 
Jeżeli j r dno z państw postanowi w przyszłości zrobić 
nowe zamówienie, to po? inno donieść o tem pań­
stwu drugiem u l 1/* roku naprzód. Wszystkie spory 
będą w przyszłości załatwiane przez sąd polubowny. 
Ob e strony obowiązują się nie m ęszać się do sporu 
pomiędzy Peru i Foliwią Argentyna uznaje status  
guo i zobowiązuje się nie wznosić fortyfikacji nad 
cieśniną M agelańską; nie odstąpi rek swej fi jty, ani 
pojedyńczych okrętów państwom, które nie zawarły 
umowy pokojowej. Umowa ta jest d1* obu państw 
Dardzo korzystna, pozwala im na wszelkie oszczędno­
ści i daje im możność skuteczniejszego, niż dotąd, 
zazraczana swych wpływów, w międzynarodowem 
współzawodnictwie ekonomicznem

St&l. pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w W iedniu). Dnia 
29 maja 1902 godzina 7 rano notują: Haparanda 
+  4 '8 , Uu-ihorg + 9  9, Petersburg +  8 '8 , Stock- 
h o l m + l i ‘i Wilno +  10", Moskwa + 1 3 ’, Kijów 
+ 1 3  , S to m o w ay + 8 3 ’, Scilly+ 1 2 ' ,  Borkum + 1 2 ’, 
Keitum +  12 '3 , Hamburg +  14 4 , Memel +  9 ‘S, 
Berlin -+ 15’4, Isle de Aix + J  6 '9 , Paryż + 1 6 - 9 ,  
Monachium +  13 ‘8, Bregencja +  13 0, Praga +  13", 
Wiedeń + 1 1 0 ,  Budapeszt + 1 2 ' ,  Hermanstadt + 1 1 ’,

Lesina +  16 6, Tryjest +  19 '3 , Florencja +  14*4, 
Rzym +  1 6 '6 , Neapol +  16 '9 , Palermo +  17 '2 . 
Giśnienie powietrza opadli na nowo na zachodzie, 
a podniosło się na wschodzie. W  Auscro-Węgrzech 
jest ono równomiernie rozdzielone między 764 a .'65 
mm Pogoda piękna i ogólnie sucha. Od onegdaj 
aic zgłaszano żadnycn opadów. Jutro - ładnie i ciepło.

Z  kraju.
Borysław. (Z a b ity  p rze z  drzewo). W łościa­

nin, Oaufry Sosiak z Niedźwicy, ścinając w lesie 
w Mraźnicy drzewo, został tak nieszczęśliwi* ud* 
rzony nfem w głowę, że przewieziony natychmiast 
do szpitala tutejszego, w kilka godzin, wśród stra­
sznych męczarni, zakończył życie.

Jasło. (Sm ietd  z  powodu pijaw ek). W  tu ­
tejszym szpitalu, zmarł wójt z Klęcia, Jan Sam bor­
ski, wskutek zatruci? krwi, przez stawiane na ręce 
pijawki. W  sprawie tej toczą się dc hodzenia karne, 
przeciw handlarzowi pijawek i cyrulikowi, którzy 
zapewne dostarczyli Samborskiemu pijawek już sta­
wianych, i. zatem nieczysiycn.

Kańczuga. (Samobójstwo). W  tych dniach 
odebrał sobie tutaj życie, poderżnąwszy gardło brzy­
twą, handlarz soli w Kańczudze, Walenty Garczyński. 
Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

Rozwadów. (W yścig i cyklistów) Komitet 
urządzający wyścigi przypomina, że ostatni term in 
zgłoszeń do bi;gów  w tychże, upływa z dniem 3 
czerwca b. r. Zgłoszenia przyjmuje zarządca poczty 
w Rozwadowie, Adam Bogdrni.

Sanok (E ksp lozja  k tła). Dnia 24 h m., 
w fabryce wagonow w Posadzie olchowsziej, pękł 
kocioł i rozsadził m ur go okalający. Z rohotnikow 
nikt nie stracił życia.

Stanisławów. (P oiar m ły m )  We wsi W i­
ktorowie spłonął młyn, p. Zdzisława Zakrzewskiego, 
wraz ze wszystkimi zapasami. Szkoda ogólna wynosi 
4800  kor., ubezpieczona na nieznaczną tylko kwotę. 
Ogień, według wszelkiego prawdopodobieństwa, hył 
podłożony.

* Colosseum pod dyrekcją Ernesta Thorna. Od 10 do
31 maja. Zupełaic nony wspaniały program. Miss A r r a  
Moz  z a, najsławniejsza artystka na kole. R i v a s  & Di- 
x a s, najwspanialsze igrzyska ifcaryi m e  na żywym pie­
destale. 12 T i 11 y B ć b 6, 14-letnia dziewczynka ze 
swoimi abisyńskimi lwami. T r i o  B r a a t z ,  najznako­
mitsi artyści na linie L e s  B . a v o t ,  francuski duet 
ekscentryczny. Z«gidka wszystkich zagadek M i s s  A d a ,  
mistyczny globus na wysokiej linje spiralnej. M i l e  
M a r j a  B o l l e r o ,  tancerka traosformacyjua. L a  
C l a i r  e's, duet ekscentryczny. F o n o k i n e m  a-T e a l r, 
z nową ser ją obrazów. — Orkiestra 80 p. piechoty. — 
Codziennie o gudzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu po cenach zniżonych,
1 o godzie 8-mej wieczorem po zwykłych cenach. Co piątkn 
High-Life.

Bilety aą wcześniej do nabycia w binrze dzienników 
PI ohnr n1 Karola Ludwika 9.

* Wielką wycieczkę do Zimnej Wody urządza lwowska 
straż ochotnicza ogniowa „Sokoł* w niedzielę dni i 1 
czeiwca b. r. z nader urozmaiconym programem. Wstęp 
20 ct., bilet fimilijny na 4 osoby 60 ct Odjazd z gló- 
wnego dworca o godzinie 3 minut 51 (ezrs lwowski) — 
W razie niepogody wycieczka odbędzie się w następną 
oi° dzielę.

* Walne zgromadzenie członków galic. Towarzystwa 
ochrony zwierząt odbędzie się dnia 31 maja, t j. w so­
botę o godzinie 5 popołudniu w sali Tow. pedagog czi ego 
przy ulicy Zimorowicza 1. 17.

* Na dochód związku rodzicielskiego i kolonji wa­
kacyjnej Odegrają dzieci w sobotę dnia 31 ma a b r, 
w sali Kasyna miejskiego przedstawienie amatorskie, 
„Żywe lalki**, „Pan doktor* i „Niezapominajka*. Bdety 
do nabycia w kancelarji Kasyna miejskiego.

* Z Kasyna miejskiego. W środę dnia 4 i we czwar­
tek dnia 5 czerwca b. r. o godzinie p ił do 8 wieczorem, 
ostatnie w tym sezonie przedstawienie amatorskie Bilety 
do nabycia od poniedziałku.

Bk. a dni na noto nżytea znośni publlozuel lub naru- 
dowej,

N a  • e s t a  u r a c  j ę p a m  i ą t k o  w e g  o k o ś c i o ł a  
w Żółkwi złożył1 na ręce komitetu miejscowego: Pp :
Jocz 2 kor., dr. Krzyżanowski 1 kor., Józef Wyszyński
2 kor., Jan Tyrowicz 3 kor., Marja Szajnowa 1 kor.. 
Hejdawa 11 k o r, Jan Krzyżanowski z Hulcza 20 kor., 
Alfons Borowski 10 kor., Emilian Biedel 2 kor., ze sprze­
daży reprodukcji obrazów w kościele się znajdujących 
wpłynęło 12 kor. 4') hal.

Nr. 21 „ B lu s z c z u ” w y s y ła m y  d z iś  
n a sz y m  p r e n u m e r a to r o m .

Notatki iitiraekio i artjstjGzne.
Beperto&r teatru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  (wieczór jubileuszowy ku uczcze­
niu trzydziestoletniej pracy artystycznej Franciszki
Wysockiego, reżysera dramatu Teatru miejsk.rgo)
1. „Jesienią*, komedja w 1 akcie L opolda Świ ­
derskiego 2. „Na m arne*, dramat w 1 akcie Lu 
cjana R rd la ; 3. a) „Sabalowa bajka* Sienkiewicza, 
b) Sabalowa bajka „O wieku* Piotrowskiego, wy­
głosi Fr. W ysocki; 4 zakończy „W erbel domowy’ , 
obrazek wiejski ze śpiewami w 1 odsłonie G~ego- 
rowicza. W  roli Janka, wystąpi po raz pierwszy 
baryton, p Adam Okoński.

Jutro w s o b o t ę  po raz pierwszy „Nierówna
m iara*, tem at do dramatu w 4 aktach dra Sydona
Friedberga.

W  n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 7 t 
„Nasze szwaczti*, obraz sceniczny w 5 aktach ze 
śpiewami i tańcami przez Zygmunta Przybylskiego. 
— W ieczcrem o godzinie 7 „Piękna z Nowego 
Jorku*, operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach H. 
Morton’a, muzyka G Kerke-a.

Z teatru. Dyrekcja t atru przypomina, że 
z daiem  1 czerwca (tj. w niedzielę) wszystkie przed­
stawienia wieczorne, rozpoczynać się będą o godzi­
nie 7 1/ , .

Na niedzielę wieczorem zapowiada repertoar, 
cieszącą się powodzeniem operetkę, „Piękna z N o­
wego Jorku*, w której nowo angażowany baryton, 
p. Adam Okoński, wystąpi po raz pierwszy w roli 
Harry’ego, którą poprzednio śpiewał p. Krzemieński. 
P. Okoński, odśpiewa, jako wkładkę popularną pieśń 
„Luba ma* Linn Udalla, która śpiewana we wszyst­
kich teatrach zagranicznych, stała się ulubioną.

Ogromny pożar.
Dziś o godzinie w pół do 12 w  p o łu d n ie , 

w ybuch  w  zab u d o w an iach  ceg ie lai ATeakesa 
przy  ul. S nopkow sk iaj p o ia r  i n im  uw iad  im io ­
n a  o w ypadku  s tra ż  ogn iow a p rzyby ła  z p o m o ­
cą, sześć bu d y n k ó w  sta ło  juz  w  pełnym  o g n iu .

W szczął się ogień  z dom ku  zam ieszkałego 
przez ceg ie ln ianych  ro b o tn ik ó w , t u i  obok n a j 
w iększego kręgow ego p ieca  ceg ieln ianego, i w cią­
gu kilku m in u t p rzerzucił się n a  p rzy legający  do 
niego dom  p ię trow y , fabrykę kafli i dachów ek  
i m agazyny.

S tra ż  ogn iow a, k tó re j ta b o r  odl igłość 3 
k ilom etrow ą ze s trażn icy  n a  m iejsce k a ta s tro fy  
p rzeby ł w  p rzeciągu  k w ad ran sa , w obec tego, 
że o ra to w a n iu  p a lący ch  się ja k  św ieca b u d y ń -
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kow , m ow y  już  być nie m ogło, (graniczyła sw ą 
czynność n a  zlokalizow aniu  ognia i zapob ieże­
n iu , by  się da je j n ie  przeniósł, zo staw iono  więc 
5  b u d y n k ó w  w łasnem u  ich losow i, a  ję to  się 
w szystk iem i silam i do gaszenia o sta tn ieg o , z 
k tórego  w ia tr  rw a ł najm ocn iej pa lące  się gon ty  
i niósł dalej.

P o m p ierzy  zlaw szy w odą część palącego 
się zrębu  w darli się n a ń  i zrąbaw szy  to p o rk am i 
ja sn y m  p łom ien iem  palące  się w iązan ie dachu , 
o p an o w a li s traszn y  żywioł. N iebezpieczeństw o 
dalszego s ie rzen ia  się o g r ia  m inęło .

G odzina pól do d ru g ie j. P om pierzy  'a le -  
w a ją  dym iące się zgliszcza szóstego dom u, p o d ­
czas, gdy pięć in n y ch  b jd y n k ó w  sto i c iąg le je ­
szcze w  pełnym  ogniu . C i  chw ila za łam u ją  się 
z trzask iem  p rzep alo n e  dachy  i sufity , dym  i 
ogień b u ch a  przez o tw o ry  drzw i i ok ien  i — 
znow u p łom ien ie  d o konyw ują  spoko jn ie  dzieła 
o lb rzym irgo  zniszczenia.

G odzina 2 . B udynk i p a lą  się ciągle jeszcze. 
*

*  *
P rzy  sposobnośc i tego ogn ia  n ie  m ożem y 

odm ów ić sob ie  zrob ien ia  pew nej sk rom nej u - 
w agi. O to  n a  m iejscu  w ypadku , funkcjonow ało  
zaledw ie k ilkunastu  p o m pie rów  i j e d n a  t y l k o  
sikaw ka, a dale j, że nie spostrzeg liśm y p rzy  o- 
gn iu  an i jed n eg o  członka ogniow ej s traży  ocho­
tn iczej. A przecież tru d n o  p rzypuścić , by s to ­
łeczna s traż  ogn iow a je d n ą  tylko ro zp o rząd zała  
sikaw ką. K to w ie też ja k ib y  przeb ieg  m ia ła  k a ­
ta s tro fa , gdyby  n a  m iejsce w y p ad k u  p. P ra u n  
w y b ra ł się z w iększym  sił z s s jb e m .

SzaGh perski w Rzymie.
O pobycie M nzaffir E d d in a  w  R zym ie i w e 

W łoszech, p o d a ją  dziennik i w iele szczegółów.
P odczas p o d ró ży  po W łoszech, szach kilka­

k ro tn ie  w yraża ł sw« je  n iezadow olen ie  i n iechęć 
do kolei żelaznych, k tó re  —  zdan iem  jego  — 
jeżdżą za szybko. — W  P o n te b b ie  kazał p rzy ­
w ołać  k ie io w n ik a  pociągu  i ośw iadczył m u, że 
p ręd k a  jazd a  b y n a jm n ie j m u się n ie  podoba . 
P ociąg  dw orsk i jech a ł z chyżością zaledw ie 30 
k ilom etrów  n a  g o d z in ’, skoro  zaś około U Jin y  
zw iększono chyżość do 40  k im ., szach znow u 
p rzyw ołał k ie row nika pociągu  i rzekł z w yrzu ­
te m : ,T o  za n ad to  szybko!*  Szczególną obaw ę 
zd radza ł w ład  a P ersji przed  tune lam i i n a j­
ch ę tn ie j chc ia łby  je  był ob jechać dokoła. P o n ie ­
w aż to  ocT.ywiśńe nie było m ożliw e, aczkolw iek 
nie znosi szybkiej jazdy , k iz a l przejeżdżać przez 
tu n e le  z całą siłą p a ry , byleby je  rychło  p rze ­
być. W  czasie podróży  tow arzyszy  w ładcy n ie­
u s ta n n ie  jego .p rzy jac ie l* , m łody B a tn d o u r  
Doelik, należący  do s traży  p rz y b o c z n e j; z d y g n ita ­
rzam i i cz łonkam i św ity  szach rozm aw ia zazw y­
czaj bardzo  m ało .

Szach, p o w itan y  n a  dw orcu  rzym skim  przez 
kró la, zam ieszkał w  K w irynale . N azaju trz  po  
przybyciu  odby ła  się na cześć szacha w iulka re­
w ia  w e k o w a  n a  P iazza d ’A rm i, za m iastem . 
Szach w  to w arzy stw ie  kró low ej p rzy p a try w a ł 
się defiladzie z pow ozu. —  W  p o łudn ie  szach 
w  to w arzy stw ie  w ielkiego w ezyra u d a ł się do 
p a n te o n u  i złożył w ieńce n a  tru m n a c h  H u m - 
b e rta  I i jego oj ta . N a szarfach  były n a p isy : 
Muz*ff r  ed D in  S h ah  yn  S h a b  itd ., w y m ien ia­
jące  w  języku  persk im  w szystkie ty tu ły  szacha, 
co zajęło p :ęć bitych w ierszy.

Mnzeflfer zw iedził F o ro  T ra ia n o , F o ro  R o ­
m an o , P a l .tyn , Colos«eum  i t .  d. W ieczorem  
d an o  ob iad  n a  cześć s z a c h a ; prócz obu  m o ­
n a rc h ó w  i b r. T u ry n u , byli na obiedzie w łoscy 
i p u s z y  dygn ita rze. W  ciągu o b iad u  zaszła n ie ­
spodzianka : po trzeciem  d an iu  M uzaffer p o ­
w stał, za jego p rzy k lid em  m usiał pó jść król i 
wszyscy b iesiadn icy . Zw ykłe le rc le  trw a ło  też 
b a rd zo  kró tko , gdyż szach, n ie  za trzy m u jąc  się, 
odszedł do  sw oich  a p a r ta m e n tó w . K ról udzielił 
szachowi o rd e r  A n n u n z ia ty ; najw yższa lo  o d ­
znaczenie o trzy m ał też wielki w ezyr, ja k o  k re ­
w n y  M u zaffu  E dd ina . —  T e n  zaś obdarzy ł 
król i o rd erem  L w a i S łońca, a  m in is row i Za- 
nard e llem u  d aro w ał w łasny  p o r tre t w  b ry la n ­
ta ch , co je s t u P e rsó w  najw yższą odznaką dla 
osón  cyw ilnych.

P ierw szego  dn ia p o b y tu  szach spożył ob iad  
w  kole św ity . P odczas ob iad u  je d en  z a d ju ta n -  
tó w  czytał glośuo u stęp  z książki relig ijnej. 
Szach siedział w  osobnej kom nacie , w  sąsie- 
d n :ej zasiedli do sto łu  dygn ita rze  z w ielkim  w e­
zyrem  n a  czele. Z am iast w ina, k tó rego  P erso m  
pić nie w olno, p o d aw a n o  h e rb a tę  ze śm ie tan k ą , 
o ia s  T m oniadę. W  sali, gdzie szach ja d ł ob iad , 
rozn iecone było og^.sko , w  k tó re  w rzucano  
z ia rn k a  kadz:d la  i m irry .

Goście ze w schodu są w ielkim i am a to ra m i 
kąpieli i ja k  s ta rs i, tak  i m łodsi u ży w ają  je j 
po  kilka razy n a  d z ie ń ; sm żba dw orska nie 
m ogła podo łać  kap ry śn y m  P ersom  w  u sługach. 
Szach i jego orszak ja d a ją  p o traw y  p rz y rz ą ­
dzone n a  sposób  fra n c u sk i; n ie  szczędzą p rzy - 
ten . sosów , p iep rzu  i cebuli, k tó rą  ja d a ją  s u ­
ro w ą i p rzy p raw ia n ą . P odczas ob iadu  szacha, 
czterej m łodzi ludzie, najd o w cip n ie js i z j  go 
orszaku m a ją  za zad an ie  u trzym yw ać .k ró la  
królów * przy  dob rym  hum orze . Zazw yczaj o p o ­
w iad a ją  sob ie różne  za b aw n e  anegdo ty , a  szach 
w  m ilczeń u im  się p rzy s łu c h u je ; gw arliw e roz­
m ow y m e m ogą u s tać  an i na chw ilę. G iy  szach 
k ła d ń e  się n a  spoczynek, je d e n  ze sług za u fa ­
nych u sy p ia  w ładcę, u d erza jąc  m iarow o ro d z a ­
jem  sreb rn eg o  m łoteczka w  poduszkę k ró lew ską 
dopók i szach n ie  uśn ie . M uzafier-E dd in  podczas 
podróży  je s t ho jn y  dla służby h o te lo w e j; w 
W en ecji kazał garso n o m  w ypłacić jak o  pourboir 
1000 fran k ó w .

0 siłach wulkanicznych.___
W  przeciw ieństw ie do życia k ipiącego na 

p ow ierzchn i ziem i, przyzw yczailiśm y się u w ażać 
ląd  .s ta ły *  jako  coś jed y n ie  w  ogólnym  k a le j­
doskopie zjaw isk  n iew zruszonego . T ym czasem  
kiedy n iekiedy, siły u k ry te  w ew n ątrz  naszej p la ­
nety  zm nsza ją  ludzkość do p rzy p o m n ien ia , że to 
co w idzim y w  ciągu naszego krótkiego życia i 
naszym i nielicznym i zm ysłam i, je s t m a łą  cząstką 
życia całej p rzy rody . Z iem ia, budząc się nagle, 
daje  o sob ie  znać w  sposób  p rzerażający . Dzie­
sią tkam i tysięcy p o ch łan ia  sw oich m ieszkańców  
i w  te n  sposób  dop iero  p rzy p o m in a  ludzkości 
o tem , że żyje i że w  sw oim  rozw ojow ym  p ro ­
cesie m u sia ła  s tą p a ć  jeszcze w iększem i k a ta s tro ­
fam i. I is to tn ie , zda je się to  ju ż  n ie  u legać ża­
dnej w ątp liw ości.

O kresy d ługo trw ałego  tw orzen ia  się skal 
kredow ych i w ap ien n y ch , m usia ły  p rze ryw ać

g w ałto w n e zm iany  pow ierzchn i, siłam i w u l­
kan icznem u

N iem a an i jedu< go zak ątk a  na ziem i, k tó ­
ry b y  n ie p rzebyw ał najstrasz liw szych  k a tak li­
zm ów . W ulkany  —  to  zaledw ie słabe  odbicie 
tego, co się działo z naszą p la n e tą  w  ciągu m i­
lionów  la t, zan im  sta ła  się tem , czem je s t o b e ­
cnie, t. j .  ku lą o s ta łe j pow ierzchn i. R ozw in ię ta  
z m gław icy słonecznej, b ry ła  p łynne j m a te rji 
m u sia ła  p rzede wszy 9tkiem stygnąć, pok ryć sie 
s ta łą  sk o ru p ą  o bliżej n ie  zb ad an e j głębokości. 
Jed en  z najznakom istszych  znaw ców  sił w u lka­
nicznych. A ugust S tiibel tak  dalej tłóm aczy  proces 
tego stygnięcia. P o n iew aż  now o pow sta ła  sko ­
ru p a  ustaw iczn ie w coraz innych  m iejscach  się 
p rze ry w ała , po w staw a ły  w ięc ciągle now e u tw o ­
ry, k trym i law * z w nętrza ziem i w ydobyw ała  
się n a  pow ierzchnię i tw orzy ła  n a s tę p n e  p o k ła ­
dy. W  ten  sposÓD najnow sze  w ars tw  były w y­
nikiem  w ybuchów , pochodzących  z coraz głęh- 
szych w ulkanów .

P o  now ych w ybuchach  tw ard n ia ła  tylko 
pow ierzchn ia  tego now ego pok ładu , g łąb  zaś 
pozostaw ała  n a  znacznych często p rzestrzen iach  
za rów no  p ły n n ą  i ro zpa loną . Jak  długo trw ać  
m ógł te n  p roces tw orzen ia  coraz now ych p o ­
kładów  wuikanicZ' yeh —  tru d n o , a n aw e t n ie ­
m ożliw ością je s t  określić. F ak tem  je s t jed n ak , że 
w spółczesne w ulkany , n ie  zd a ją  się być w y n i­
kiem  jedno litego  dzia łan ia  sił uk ry tych  w łonie 
ziem i i nie m ogą pochodzić z jednego , jeżeli 
się m ożna tak  w yraz:ć, zb io rn ika lawy.

M usiały się pom iędzy jednym  pokładem  za 
slygłej sko rupy , a n as tęp n y m , tw orzyć jak b y  
m niejsze o dosobn ione  jeziorka, będące źródłem  
d la każdego z tych w ulkanów , k tó re  dzia ła ją  
obecnie . W  przeciw nym  w ypadku  tru d n o b y  było 
zrozum ieć, dlaczego z dw u sąsiadu jących  w u lka­
nów , jeden  w ybucha , a d rug i śp i spokojn ie. 
N aprzyk ład  E tn a  i W ezuw iusz, n igdy nie w y ­
b u c h a ją  rów nocześn ie . T c  sam o  dzieje się z w ul­
kanam i w  po łudniow ych  K orty llerach . A lfons 
S tu b e l nazyw a tak ie  o dosobn ione  zb io rn ik i la ­
wy, periferycznem i i tw ierdzi, że m ogą one j e ­
dnak  dochodzić do w ielkich rozm iarów . I ta s  
obecn ie  czynny w tak  straszliw y sposób  M ont- 
Pelee, w ybucha rów nocześn ie  z w ulkanem  u- 
m ieszczouym  n a  sąsiedniej w yspie S t. V in cea t 
i obwdwa poczyniły  s traszn e  spustoszen ia . R ó - 
w nocześne trzęsienia ziem i w śród  innych  A n ty l- 
lów  dow odzą, że sfera  dzia łan ia  sił podziem ­
nych , była w  tym  w ypadku bardzo  rozległą, 
tem b ard z ie j, że m niej w ięcej w  tym  sam ym  
czasie, m iały  m iejsce trzęsien ia  ziem i w H i szpanji 
i po łudn iow o-zachodn ie j F ran c ji. W idocznie więc 
zachodziły  w  peryferycznym  ognisku p o d  M ale- 
m i A nty lam i, jak ieś o lbrzym ie zabu rzen ia , k tć  
rych , w ynikiem  były s traszn e  w ybuchy  law y i 
trzęsien ia  ziem i, da jące  się odczuć na w ielkich 
odległościach, bo  aż w  E urop ie .

P . S tu b e l n ie  je s t zdan ia , ab y  m ożna ści­
śle po ró w n y w ać w ybuch  M in t  Pele?, do s ły n ­
nego w ybuchu  W ezuw iusza, kiedy zasypał H er­
ku lanum  i P o m p eję . W tedy  ludność p rzew ażn ie  
d a ła  się u r a to w a ć ; zasypało  tylko w ięźniów , 
g łupców , lub  złodziei, k tórzy pow chodzili do d o ­
m ów  w  celu kradzieży, lub  do p iw nic, licząc, 
że ta m  ocale ją. K atastro fa  na M artyn ice była 
n a ty ch m ias to w ą  — w szak wszyscy p raw ie  m ie ­
szkańcy zginęli. T o  je s t do w ytłóm aczenia tylko 
w  ta k i sposób , jeżeli się zw aży, że M ont P e lće  
w yrzucił nagle całą m asę rozpalonego  nam ułu , 
lub  law y. T ak ie  w ypadki, w  k tó rych  rozpa lone 
kam ieuie p łynęły , jak  deszcz, n ie raz  n ia ly  m ie j­
sce n a  w yspie H aw aja .

W szystkie te  w ulkaniczne w ybuchy, o k tó ­
rych m ów i h is to rja , są  już  o sta tk iem  za m ie ra ­
jącego  ognia w ew nętrznego  w  ziem i. T e n  ogień, 
pom im o spusto szeń , jak ie  czyni, je s t  dla nas  
dob rodzie jstw em . Z chw ilą j?go w ygaśnięcia 
zginą z pow ierzchn i ziem i w szystkie o lbrzym ie 
m asy  w ód. B ezm ierny  m nóstw em  szczelin p o ­
k ry ty  ląd stały , w essie w  sieb ie w tedy  te  w ody, 
k tó re  zginą w  jego  w uętrzu  n a  zaw sze. K ula 
ziem ska zam ieni się w  p u sty n ię  p o d o b n ą  do 
księżycow ej. Życie organ iczne bez w ody je s t 
niem ożliw ością.

T ak im  będzie jed en  z licznych obrazów  
końca św ia ta .

Nowe książki.
,Sa linar,'um  Vieliciensium  deseriptio ,*, opis 

sa lin  wielickich przez A d a m a  Sahrotera uw ień­
czonego poetą. P rze k łid  F M k sa  P ie1,traka. K ra ­
ków, nakład tow arzystw a górniczego.

M am y przed  so b ą  ciekaw y u tw ó r  poetycki, 
k tó ry  w  calem  tegn słow a znaczen iu  — m yszką 
trą c i;  u tw ó r  A d am a S ch ró te ra  uw ieńczonego 
poetę z r. 1564, n ap isan y  w języku łacińsk im , 
a  przełożony bardzo  s ta ra n n ie , z należnym  pie­
tyzm em  dla tak  cennej p am ią tk i p rzez p. F e­
liksa P i e s t r a k a .  W e rtu ją c  już od d aw n a ak ta  
i dokum en ty  h isoryczne, do tyczące kopalń  w ie­
lickiej i boeheńsk ie j —  a  dzieje tych kopalń , to 
dzieje Polski, daw ne, bo w  czasach legendow ych 
sw ój początek  b io rące! — znalazł p . P ie s tra k  
w śród  nich część n iem ieckiego przek ładu  tego 
u tw o ru  i rozpoczął s ta ra n n e  poszuk iw an ie  za 
oryg inałem , k tó rego  dostarczy ła  m u b ib ljo teka 
O ssolińskich w e Lw ow ie, a  m ianow icie  w y d a­
w nictw o  W ierzb ię ty  z r. 1564 M im o, że u tw ó r 
te n  do b ia łych  kruków  należy, m usiał przecież 
p rzed  la ty  w paść w  ręce Syrokom li, gdyż w 
dziełach K ondra tow icza, zn a jd u je  się p rzek ład  
k ilkunastu  w ierszy, d o k o n an y  odm iennym  cd 
o ryg inału  ry tm em  i m ow ą w iązaną .

P rzek ład  p. P ie s tra k a  je s t zupełn ie  z o ry ­
g inałem  zgodny, tj. n ap isan y  w ietszom  b ia łym , 
czternastozg łoskow ym . M im o, że p . A dam  S ch ró - 
te r  był uw ieńczonym  i sn ać  bardzo  w ów czas 
cen ionym  p o e tą , jeśli dzieła jegc doczekały  się 
aż kilku w ydań , n ad to  p rzed ru k o w an o  go w 
zbiorze P is to r iu sa  i M ielera, tru d n o  nam  p rze­
cież pow strzym ać się od  szczerego śm iechu , 
czy ta jąc  szum ną inw okację do  w szystkich gw iazd 
i bóstw , k tó re  , w ielkiem u wieszczow i*, jak  
sk ro m n ie  sam  siebie p o e ta  nazyw a przy  opisie 
kopaln i, w inne  być pom ocne. P roszę posłu ch ać ... 
Żar jutrzenki ukrócił ciemnej nocy koleje,
Rydwan jej złocisty, wczesny oznajmił poranek, 
Gwiaździstemu on niebu umknąt się twem u Baranie 
1 w Byka ognistego cieplejsze wjeżdża krainy. 
Delficki więc Febusie, który wiedziesz sióstr dzies ięć, 
Pomocą swoją mię wspieraj, ty ojcze słodkiego

Lśpiewn!
Gdyż mą rękę do dzieła przyłożyć postanowiłem, 
Które w grób zapomnienia nie położy się nigdy.

N am  przyw ykłym  do najw iększej p ro sto ty  
w oposobie w ysłow ien ia do  szczerości w op i­

sach, do języka czystego, a tak  w yszlachetn io - 
nego przez m istrzów  słow a sub te lnego , jak  nici 
pajęcze, dźw ięcznego jak  m uzyka cudna , b a r ­
w nego jak  tęcza, w ydaje  się te n  b o m b a st n«- 
puszysty , bósw am i z m ito logii lite ra ln ie  naszp i­
kowany, w p ro s t w ierszow anym  dziw olągiem , 
a je d n a k  jest, to  przecież rzecz og rom nie  cie­
k a w a !!  C iekaw em  je s t pojęcie, jak ie  ów  poeta 
au re a t, k tó ry  ukończył a! a dem u i uchodzi! za 

uczonego, a specja ln ie  Dieglego w  rh em ji — 
m ial pojęcie o c h e m j i ?  O tóż w edług p a n a  
S ch ró te ra  — P a n  B óg:
Jestestwo cale w trzy rozdzieli! materje 
Stworzyciel swem potrójnem słowem po wszystkie

[w iek i:
Najpierw sól, potem siarka, później merkurjusz idzie, 
Tę tro istość: sól, siarka i merkurjusz wbij w pa-

[mięć,
Pamiętaj o tem dobrze, gdy patrzysz w gwiazdy

[w nocy,
By zagadkę stworzenia rozwiązać nadaremnie.

R isu m  teneatis! a znajdzie się tak ich  do­
syć. S zkoda, że b rak  m iejsca n ie  pozw ala na 
więcej cy ta tó w  z tego p o em atu  liczącego około 
1000 w ierszy, a  ilu stru jącego  w iern ie  m im o m i­
tologicznych przym ieszek, s tosunk i ów czesne 
w n a js ta rsze j kopaln i P o lsk i w  W ieliczce. P ra ca  
Dana P ie s tra k a  zasługuje ze w szech m ia r  n a  
u z n a n ie ; przek ład  to  bardzo  su m ien n y  i s ta ­
ran n y , więc nie m ałego w ym agał m ozołu . W obec 
tego, że dziel dotyczących h isto rji naszego g ó r­
n ic tw a m am y  ta k  n ie wiele, je s t każda now a 
zdobycz na tem  polu  naby tk iem  d rogocennym . 
N iechże więc m iody a u to r  (górn ik  z zaw odu), 
k tóry , jak  św iadczy przek ład  n in iejszy , nie lęka 
się m ozolnej p racy  znakom icie podo łać je j po ­
tra fi, obdarzy  nas w kró tce  sto sow n ie  do ob ie­
tn icy  uczynionej w  p rzedm ow ie, now em  dziełem  
z tej ciekaw ej, a  tak  m ało  zn an ej dziedziny.

k. z.

Rada państwa.
( Telegram D ziennika  polskiego).

Posiedzrale Izby poselskiej.
W ie d e ń  3 0  m a ja . P oczą tek  o godzinie 

*/* n a  12 tą .
Interpelacje i wnioski.

N a w stęp ie in te rp e lu je  p . P e r n e r s  t o r f  e r  
p rezy d en ta , ja k ie  k rok i zam yśla  uczynić z tego 
pow odu , że p ro k u ra to r ja  w  L iacu  skonfiskow ała 
in te rp e lac ję , o d czy tan ą  już  w  izbie posłów .

P re zy d e n t izby h r. Y e t t e r  ośw iadcza, że 
odniesie  się w tej sp ra w ie  do m in is tra  sp raw ie ­
dliw ości.

O dczytano  dale j in te rp e lac je  i w n io sk i; 
m iędzy in n em i in te rp e lac je  p? C h o c a  i tow . 
do p rezyden ta  m in is tró w , w  sp raw ie  w y d alań  
czeskich i polskich robo tn ików  z N iem iec. I n te r ­
pelanc i tw ie rd tą , że w  N iem czech a szczególnie 
w P ru s ie c h  w sposób  b ru ta ln y  i su ro w y  p o s tę ­
p u je  się z w ydalan iem  czeskich i polskich ro ­
bo tn ik ó w  a  tam te jsze  v ladze szykanu ją  w p ro s t 
w ydalonych .

P o n iew aż  ze s tro n y  m in is te rs tw a  sp ra w  
zagran icznych  nie w drożono  żadnej akcji, in te r -  
lanci w zyw ają p rezy d en ta  m in is tró w , by u m i­
n is tra  sp raw  zagran icznych  in terw eniow ali w 
te j sp raw ie , by raz  ju ż  położyć *res tym  w yda- 
lan io m . yg

O dczytano  rów nież  in te rpe lac ję  D a s z y ń ­
s k i e g o  i tow . do p rezy d en ta  m in is tró w  także 
w  sp raw ie  w y d a lań  au s trjack ich  pod d an y ch  z 
P ru s . Ia te rp e la n c i w yw odzą, że w b rew  m iędzy­
narodow ym  zw yczajom  au3trjaccy  obyw ate le  
b y w ają  w  P ru siech  tra k to w a n i jak  w  dzikim  
k ra ju .

In te rp e lan c i w skazu ją  n a  w ydalen ie  z P o ­
zn an ia  d n ia  7 k w ie tn ia  śp iew aków  K o h m an a i 
T arnaw sk iego , za to , że b ra li udział w  k o ncer­
cie, n a  k tó ry  policja pru&ka pozw oliła. T ak ie  
sam o w o ln e  p ostępow an ie , godne je s t s to su n k ó w  
rosyjskich  i pow inno  być usun ię te . In te rp e lan c i 
żąd a ją  in te rw en cji.

Tytuł inżynierski.
Z po rządku  dziennego izb a  odesłała do 

kom isji u staw ę o ty tu le  inżynierskim .
Handel terminowy zbożem.

N astępn ie  rozpoczęła izba o b rad y  n ad  u s ta ­
w ą o h an d lu  te rm in o w y m  zboża.

P osiedzen ie  trw a  dalej.

DEPESZE
telegraficzne t telefoniczni.

Marss&ł k  w Krakowie.
K ra k ó w  39 m aja . M arszałek k ra j. h r. 

A ndrzej P o tocki p rzyby ł tu  dz,ś ra n o , by  w ziąć 
udział w  o b rad ach  delegatów  T ow . W zaj. U- 
bezp.

Tow. Wzaj. kredytu.
K ra k ó w  30  m a ja . Dziś o 10 tej p rzed ­

po łudn iem  i-ozpoczly się o b rady  członków  T ow . 
w zaj. k red y tu . Zagaił zeb ran ie  prezes p . Józef 
M ęciński podnosząc, że w ątp liw e znaczne pozy­
cje zostały  ju ż  od p isan e  i obeen ie  pozosta je  do 
w y ró w n an ia  d ro b n a  stosunkow o kwoLa. W obec 
tego przyszłość in sty tuc ji je s t zap ew n io n a  i to ­
w arzystw o  bedzia m ogło nieść członkom  w y d a t­
n ą  p o m jc  k redy tow ą.

D yrek to r S lonecki p rzed staw ił n as tęp n ie  
im ieniem  dyrekcji sp raw o zd an ie  za rok  ubiegły . 
O gólny o b ró t kasow y w ynosił 9 9 ,8 1 4 .8 3 2  kor. 
C zysty zysk za rok  ubiegły w ynosi 109 .822  kor. 
D yrekcja zam ierza zniżyć od  1 czerw ca p ro ce n t 
d y sk o n tu  w ekslowego z 6 n a  5 i pól p rocen t. 
Im ien iem  rad y  nadzorczej w niósł p . F ranciszek  
P aszkow sk i o udzielenie dyrekcji ab so lu to rju m  
i w yznaczenie dyw idendy  4  i pó l p ro cen t. W  c ią­
gu dyskusji in te rpelow ał jed en  z m ów ców  w  
sp raw ie  objęcia przez T ow . w zaj. k red y tu  za­
s tęp stw a  T o w . kred . ziem ski igo w e Lw ow ie.

D yr. S lonecki w yjaśn ił, że w skutek  objęcia 
tego za stęp stw a , w zrosłyby p o d a tk i do 10 .000  
kor. i w ydatk i by łyby  w iększe, aniżeli uzyskany 
z zastęp stw a  dochód. W  sp raw ie  zażądanych  
przez jednego  z obecnych  w y jaśn ień  co do ope- 
racy, n ie ruchom ościam i, w yjaśn ił dy r. S lonecki, 
że K rukien ice już  sp rzedano , G ruszów  już  je s t 
rozparcelow any , a  N iechóorz, n ab y ty  n a  licy ta­
cji, rów nież będzie sp rzedany . F o  dalszej dysku ­
sji uchw alono  dyrekcji a b so lu to r ju m , jako też  
p ro p o n o w a n ą  dyw idendę 4 i pól p rocen t.

N astęp n ie  o godzinie 12 w  p o łudn ie  ro z­
poczęły się o b rad y  delegatów  T o w arzy stw a  
w zaj. ubezpieczeń. D elegaci p rzyby li bard zo

licznie z całego k r a ju ; przybył rów nież  h r . P o ­
tocki A ndrzej, jako  delegat krakow ski.

O b ra d y  zagiói p rezes rad y  nadzorczorczej 
H ęciński, w skazu jąc  na rozw ój T ow arzystw a 
i w zrost jego  dzi&laiucści.

N astęp n ie  przy taczał m ów ca cyfry z d z ia ­
łów  ogniow ego, g radow ego  i życiow ego.

W  dziale ogniow ym  w ypłacono  szkód 6 
m iljonów  23S tysięcy 61)0 kor. F u n d u sz  rezer­
w ow y w yno"i 5 ,8 4 0  0 0 0  k. W  dziale g radow ym  
w ystaw iono  polic 7 .000 , w ięcej o 2 .000 , niż w 
roku  po p rzed n im . F u n d u sz  rezerw ow , n ieobcią - 
żony, w ynosi 1 ,780 .000  kor. W a rto ść  ubezpie­
czona 4 1 .0 0 0  k.

W  dziale życiow ym  s ta n  kap ita łu  ub ezp ie­
czonego w ynosi 8 9 .559 .000  kor S ta n  ogólny 
rezerw  2 0 .2 5 8 .0 0 0 . M ówca w skazał dalej re o r ­
ganizację k tó ra  zapew n i p raw id ło w e funkcjo­
n o w an ie  in sty tu c ji.

P o  uczczeniu pam ięc i zm arłych  członków  
D ochta i B ogdanow icza, w y raz1! m ów ca uznan ie  
m arszałkow i P o to ck iem u  za jego p racę  około 
to w arzy stw a.

N astęp n ie  rozpoczęto m ery to ryczne  o b rad y .
Żonobójca.

K ra k ó w  30  n a j a .  Męża za m o rd o w an e j 
p rzep  kilku d n ia m i w  P odgórzu , ro b o tn icy  Jó ­
zefy D oktorow ej, M. D oktora o d staw io n o  dziś 
do sąd u  karnego  w  K rakow ie w raz z jego ko ­
cha n h ,  2 2  le tn ią  W iśn iew ską , z pow odu  p o d e j­
rzen ia, że oni poD ełaili m o rd erstw o , chcąc się 
pozbyć kobiety .

K atastrofa na Antylach.
F o r t d e  F r a n c e  30  m a ja . W ulkan  

w ybuchał w  ciągu o sta tn ich  dn i k ilkak ro tn ie , je ­
dnakże już z m nie jszą gw ałtow nością . L udność 
p rzew ożą okręty  w  okolice bprdziej na pó łaoc  
w ysunięte .

Przesilenie w Hiszpanji.
M adryt 30  m aja.) N a w czorajszej radzie 

gab ine tow ej n rzem aw ia ł pon o w n ie  m in is te r C a- 
nale jas, k tó ry  dym isję  sw ą u trzy m u je  w  m ocy. 
S ag as ta  będzie dziś u kró la . P rzesilen ie , jak  się 
zdaje , p rzyb ierze szersze rozm iary .

Kronika z ostatniej chwili.
Strejk  robotników budowlanych. Dziś 

rano zgromadzili się o godzinie 9 tej robotnicy bu­
dowlani w ulicy Ossolińskich pod biurem kasy cho­
rych. Tam przemówił do nich p Wityk wzywajaca, 
aby się udali na wycieczkę na Hobsko, ostrzegł za 
razem prztd gwałtami. Stąd ruszył tłum na plac 
Strzelecki czwórkami przez miasto w liczbie do 
2 .000  głów, skąd jed n a  część poszła skontrolować 
pod szpital żydowski, zbadać czy tam nie odbywa 
s ę praca, inne grupy udały się na inne budowle. 
O godzinie pól do 1 udał się spory oddział strejku- 
jących do fabryki dachówek za rogatką Janowską.

W arjat, czy naprawdę głodny? Do gm a­
chu dyrekcji kolei państwowych, przyszedł dziś prze 
południem zarobnik, niejaki Mikołaj Szwed i począł 
się dobijać do biura dyrektora, mówiąc, że się nie 
ustąpi, póki mu jeść uie dadzą. Slużua oczywiście 
s’a-ala go się usunąć, ale uparły Szwed, rzucił się 
na z'emię i oświadczył, że się nie ruszy, chyba go 
darożką do domu odwiozą. Afera ta, skończyła s.ę 
aresztowaniem Szweda, bez dorożki.

Samobójstwo. Dziś o godzinie 3 rano pozba­
wił się życia, wystrzałem z rewolweru, miedzy 5 te 
a f te żebro, Józef Hohn, adjunkt techniczny wy 
działu krajowego. Denat liczył lat 27 i mieszkał 
przy ul. Zygmuntowskiej pod 1. 11.

Z łO d s ie jk a . Przy ulicy Łamanej, przytrzymano 
dziś rano niejaką Maiję Winnicką, z dwoma tlumo- 
kami, skradzionej bielizny. W innicka usiłowała sprze­
dać tę bieliznę, jakim ś dwom żydówkom.

Bezpłatny peusjonarz. Niejaka Grzybowa, 
oskarżyła dziś na policji djetarjusza Józefa H , który 
wyłudził od niej za wikt i różaymi kwotami 260 
ko^on, które prawdopodobnie przegrał w karty 
w  pewnej pralni, przy ulicy Łyczakowskiej, gdzie 
pod pozorem prania bielizny, ma się odbywać szu- 
lerka.

Zamach na kasę. Do sklepu Adolfa Anhau- 
cha, przy ulicy W abw ej 1. 15, dostali się dziś w 
nocy, po rozbiciu rolety frontowej, złodzieje i d o ­
brali się do kasy żelaznej. Już jedną ścianę kasy 
rozbili, ale w docznie brakło im czasu do rozbicia 
drugiej, bo pozostawiwszy , robotę*, umknęli.

Znaleziona „wertheimówka*. Kasę żela­
zną, skradzioną prz;d dwoma dniami z p< mieszka­
nia kapitana przy ul Pijarów, znaleziono dziś rano 
na polach między Zniesieniem i Zamarstynowem. 
Niestety, prócL nie mających dla złodziei wartościo­
wych papierów, nic więcej nie znaleziono.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  3 0  m a ja .

(/*•.) Z giełdy berlińsk ie; w ychodzi obecnie 
im pu ls zw yżkowy pod  w pływ em  sp raw o zd a ń  z 
w iedeńskich okolic przem ysłow ych , donoszących  
o po lepszen iu  się sto sunków  w  tam te jszych  fa­
b rykach . T akże nadzie ja  n a  r rc n łe  dojście do 
sku tku  poko ju  w  połudn iow ej A fryce, s tanow i 
w ciąż silną  p o d n ie tę  zw yżkow ą. I  nasz ta rg  d o ­
stro ił się dziś d t d o ln e g o  pom yślnego  u sposo ­
b ien ia i m ieliśm y dość p o k aźn ą  zw yżkę. S ko ­
rzysta ły  z niej p rz e d e rsz y s tk ie m  S la tsb a h n y  i 
akcje kolei bu3ztiei adzkiej, w szelako także kilka 
w alo rów  górniczych było p rzedm io tem  ożyw cze­
go p o p y tu . N a giełdzie parysk ie j była dziś baissa 
akcji k o palń  m iedzi z pow odu  nagłego sp ad k u  
ceny tego kruszcu . Żyw o o m aw ia ją  na giełdzie 
p ro te s t w niesiony  przez tu te jszy  zw iązek p rze ­
m ysłow y przeciw  słow om , pow iedzianym  przez 
m in is tra  w ojny  K rieg h am m era  w  delegacjach , 
w k tórych  on  z k rzyw dą aus trjack ich  fab ryk , 
zrobił rek lam ę K ruppow i, o św iadczając, że t a ­
kiej s ta li a a  a rm a ty , ja k  K rupp , n ik t w  A u strj: 
dostarczyć n ie po trafi .

— W ie d eń  30  maja. (Giełda tbo-
ł  iwa). (K una w konmaah i po 50  kilogramów)- 
Przebici aa w io n ę  od —r — do — *— , aa maj. 
aierwiee od 9 03 do 9*09 aa jesień od 7 98 
do 7*99 żyto aa  wiismę od — *—  do — — , 
■a maj-czerwiec od 7 53 do 7 55 , na jesień 
od 7 — do 7 O l ; kukurydza na m aj-ue-w ias 
od 5 45  do 5 46 , na czerwiec-lipiec od — ■ — 
do — * —, na lipiec-sierpień od 5 48 do 5 49, 
na sierpień-wrzesień od — *— do — ’ — , n t  wrze- 
sień-pażdziernik od — do — * -  i owies na w io ­
snę od — ■—  do — *— , na maj-cztwie* od 7*49 
do ? 5.1, na jesień od 6 13 do 6 14 rzepak
■i siirp  a ń -w rr  ,ias od 1 2 1 5  do 12*25 olaj
rzepakowy na kwiecień maj od —•*—■ do — *~  , 
na wrzesień grudzień od — *— do — *— . Uspo­
sobienie osłabione. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  JO maja. (CHełda 
zboiowa). (Kursa w koronach i po 5 0  ki.ogi.). Piza- 
niaa na maj od — *— do — *— , na październik od 
7*76 do 7*77 ; żyto na maj od — *—  do — * — , 
na październik od 6*66 do 6*67; owiaa na
ma; od *— do — *— , na pasdziernil od 5*82
do 5*83; kukurydza na maj od — *— do — *— ,
na lipiec od 5*21 do 5*22, na sierpień od 5 '2 8  
do 5*29; rzepak na sierpień od 11*80 do 1 1 9 0 .  
Oferty na pszenicę mierne. Chęó kupna pewnu 
Usposobienie spokojne. Pogoda piękna.

W ie d e ń  30 maja. (Giełda południowa, 
godzina 12 m. 30). Marki 117*35, R enta mąjowa 
101 65. W ęg. renta koronowa 97*90. Akeje auatr. 
saki. kred. 695*75 Akcje węg. saki. kred> 7 1 5 — * 
Akeje Anglobanku 279 50, Akcje UnionbmLu 
547*— , Akoje Bankrereinu 4 5 3 '— , Akeje Lńnaer- 
banku 423  - ,  Akcje kolei państw . 695 25, Lom­
bardy 49 — , Akcje kolei Ś b e th a l 4 6 1 ’— , Akcja 
nbryki broni — — , Akcje tytoniowa — *50, 
Akcje Alpiny 414  50, Akcje Runu Muranji 5 2 0  — , 
Akeje prapskiego Tow. łel. — , Losj turac ie 
106 75, Ruble 2 5 3 '5 0  Usposobienie silne.

B er lin  30 maja. (Giełda poranna). Akęje 
kredjidw e 218 75. Towarz dyskontowe 189 — . 
Usposobienie silne.

TEATR MIEJSKI W E LW OW IE.
W  piątek dnia 30  maja, o godzinie 7 wieczorem 

Wieczór jubileuszów 
ku uczczeniu trzydziestoletniej pracy urtyBtzcznej 

F r a n c i s z k a  W y s o c k i e g o  
reżysera dram atu Teatru miejskiego.

1. .Jesionią*, komedja w 1 akcie Leopolda Świ­
derskiego.

2. .N a m a rn e * , dramat w 1 ukcie Lucjana
Rydla.

3. Tańce góralskie, z opery J. Paderewskiego
.M anru*, wykona orkiestra teatralna, pod dy­
rekcją p. W . Elszyka.

4. a) .Sabałowa bajka* Sienkiewicza, b) Sabałowa
bajka , 0  wilcku* P iouow skitgo, Sabala: p. 
Franciszek Wysocki.

5. .W erbel domowy*, obrazek wiejski ze śpie­
wami w 1 odsłonie, przez Gregorowicza.

Przyjechali do Lwowa
dnia 30 maju 1902 r.

HOTEL GEORGE. J. Cielecka z Byczkowiec. S. 
Gerard z Scotlandu W. Jechałski z Warszawy. M. Mo­
krzycka z Kamionki Strum. A. Serel z Pragi. V. Zikmnnd 
z Koionji. J. Bohm z Wienia.

HOTEL EUROPEJSKI. B. Skibmewski z Rosji. J. 
Swolkien z Niska. S. Rappaport z Białej. R. helbocho- 
wski z Koryhłody. S. Walewscy z Kopvczyniec. R. Ro­
mańczuk ze Skolego. O. Schnell z Firlejówki. J. Kopczyń­
ski ze Zbaraża. K. Halek z Jass. M. Stern z Wiednia. J. 
Mahl z Wiednia. A. Priwożnik z W ieJnia. S. Just z 
Wiednia. S. Margules z Urycza. M. Tintz ze Stanisła­
wowa H. Wielowejski z Olejowa. M. Biechoński z Żar­
nowca. M. Kurcowski ze Schodnie/. M. Skarżyńska 
ze Szweikowiec. M. Jernszelska z Babic. J. Przeworski z 
Przemyśla.

Raiesłais.
Rsbryka te i la pechadzi ad redakcji, któru te ł nio bierze 

m  aleble kadnrf u . nie edpewiudrialneźtii.

Specjalista chorób nerwowych 
626 D r  M .  Ś w i t a l s k i ,
o rd y n u je  c d  3  —5  A k a d e m ic k a  I. 11.

Instytut techniczno -  dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustne;, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Repeńitury z prowincji uskutecznia odwrotnie.

Instytut otw any eały dzień.
Lekarz - dentysta Techuik-dentysta
M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Atelier dentystyczne, Hetmatiska 6.
Wykonywa się: Plombowanie, wyjmowanie zębów 

bez bolu, wstawianie sztucznych w kauczuku i słocie — 
w stosownych wypadkach bez płytki. Keperstury z pro- 

wicji załatwia się odwrotnie 393
Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej oook łazienek i wprost uroczego parku zak ła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
sr do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, lygodni lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Maszynie. 
Bliższych informacyj ulziela Zarząd.

Jako dobrą i pewną lokację
pelecaaay:

VI. lis ty  b lp s te a m
*1,l‘l, lis ty  b lp e ta a n e
5 */ , n a r h lp a tso za a  p r s a je w a a a
V/. I la ty  T a w . k r e d y t , z l e m k le g a  
4 ł / . 7 ,  M i ty  B a a k a  k ra je w e g e  
VI, l le t«  B a a k a  k ra je w e g e  
5 '| 0 sbllg ae je  k a w a a a la a  B a a k a  u r a jtw e g a  
VI, p a ź y o z k a  k r a je w ą  
♦ */, g a l. a h U a saJa  p ra p la a o y ja e  I w s ze lk ie

w a t/  a a ia tw e w a .
Nadto polecamy: 58

A k e je  g a llo . T e w a r z y s t w a  e ła k tr y o za a g s . i!
P a p la ry  ta  i  — »uajr I k a p a jt  * *  a a jd a k ła d a le ja zy te  k a r a ła  

d zta a a y w .

KANTOB W O C ZA Fl
c. k. uprzyw. " uic.

akcyjn. B anku hipotecznego.
N iezró w n an ej dob roc i tu tk i i b ib u łk i 

e y g a r e tr w it
S A SSO W SK IE

„FLOT" i „KRAJ"
kibnlka neakr przeźroczysta) (bibułka niegaanąca

wyraan

S. W. NIEMOJCWStlEGD
w e  L w o w ie .

Są Ftządzii lo labycii n
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E D M U N D  B R O D K O W S K I
Lwów, plac Halicki Dr. 14

poleci
zawsze świeże i najlepszej jakości

płyty, papiery I ohemlkaU do fotografii
po n o v y j  zniżonych cenach

mi«nowic;e :
PŁYTY LUMIERA:

6 : 9  9 : 12 12 : 16% 13 : 18
kor. l-2o, 2-70. 3 60 4 50

PŁYTY Dr. SCHLEUSSNERA :
9 : 12 12 : 16 %  1 3 :1 8  1 8 :2 4

668

- V
9 : 12

kor. 2 60, 3-60,
PŁYTY MINEKWA: 

12 : 16%

4-25 6 —

13 : 18
For. 1-70, 2-60, 3 —

Cenniki darmo I opłnłnie liczne uznania są w moim handlu do p zejrzen'a.

0 » 0 © 0 0 0 0 0 0 © 0 © 0 © 0 0 0 0 0 0 < K H Q
Myję moje dziecię Mydełkiem zwanem:

„ S a v o n - B ć b ć ”

a rasypuie proszkiem znanym pod nazwą

„ P o u d r e - B ć b ć ”
wyrobu fabryki

„ M i m o z a '
, B A T O N  - B F i l l Ó ’ kcsztuje 60 hal 
, P O U D R E - B E K E *  kcsztuje 60 h.
Do nabycia w aptekach, składach apte­

cznych i perfam.
We Lwowie w aptekach : 

Wewiórskiego, Halicka, 484
Dewechy ni. Słowackiego 6,

Handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
<vi Lwowie, ulica Teatralia I. 3

polom

H f i i ł T Ę  Z B IO H O IA J 0 W E S 0
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną Wanią:

Cm i i  c z a rn a ..................................... Nr. I 1/, kg. ii. MO
,  2 ,  .  ,  2 -
. 8 , ,  ,  3 —
» * •  ■ 4*
,  3 .  .  f —
. . . . .  1-30 
.......................... 1-30

, .  zbioru nutjowogo
Kwmw . ...................
M noga  dd Łondroa . . .
Wyolowkl z własnych herbat .

„ z najlepszych herba 
Coay herbaty oznaczono ea */, kija w paczkach po 
6 7, % i */. kilo.

C-bbIIcI wysetam ic  żądacie fraaoc

U Z D R O W I S K O

K ąp ie le  H all §
W GÓRNA AUSTRJA.

P i t r w s z o n ę d n e  k ą p i e l e  J o d o w o - b r o m o w e  u podnóża
Alp, — W s k a ż :  n e :  we wszystkich skrofulicznych i tajemnych cho­

robach. Najnowsze leczenie. — Informacyj udziela 
4045 Z a r z ą d  Z a k ł a d a .

|r .\ " -;jC'-,A Mii . A J } A x ^ /'^rmA^WN.ÂWie\Axiim /1' r n  ■ | i  I
I X X X X j Q ( O I O I C ) M ( X X X X X X X X A X ) i Q O C l

o o o o o o c  o o o o o o o o o o o o o o o o a o

Z ces król u p rzy r . fab ry i■„

O
o

w e  F r e i w a l d a u
z es. król. dostawców dla anstro-węcierskiogo d w en

P ŁÓ TN A , STO ŁOW Ą B IE L IZ N Ę , 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

jfgST' i  wszelkie inne wyroby
półsen najUnisj buda!

Ja n a  Riedla
w e  L w o w i e .  10

3w y bnrtewm: pp. odsprzedający*, właścicielom hoteli, r* 
staanłnrnm, d!a szpitali, zakładów kąpielowych 1 publietnyok.

F a b r y k a  i s k ła d  p o w o z ó w
M .  M I C H A L S K I

w e  L w o w i e ,  u l i c a  ś w .  M i c h a ł a  l i c z b a  6  

wykoiuj* I n a  aa składzie wszelkiego rodzajo

p o w o z y ,  w ó z k i ,  t a r a n t a s y  i  s a n i e .  §

WyToby crysta  t r a l o r e  s j r i e ł a j e  m i  gw arancją .

P rz y jm u je  w szelkie re p e ra c je  i o d n o w ien ia  pow ozów  po 
u m ia rk o w a n y ch  cenach  i w ykonu je  w  jak  n a jk ró tsz y m  czasie.

F a b ry k a  ta odznaczoną zo s ta ła  n a  w ystaw ie  k ra jo w e j we 
L w ow ie r . 1894 n a jw y ższą  n a g ro d ą  tj. dyplomem honorowym.

Nowość! M e b l e  s k ł a d a n e
jako to : Krzesła, Fotele, Kanapk'. Fotele 

biegunami, Sz zlągi dc spauia i t. p sj:o 
rządzone s drzewa twardego, politirowan*, 
siedzenia i spar ia składają się z listew 
wiązanych łańcuszkiem metalowym cynowa­

ny* (białym) nadzwyczaj elast ezne, zastępują m ebli wyścielane polecają

K a r o l  i  S t a n i s ł a w  R i n g e n b e r g ,  w  O s o b n i c y  p oc iti Jasło.
637 Cenniki darrco i opłatnie.

ŻEGIESTÓW Zakład zdrojowo-'ąnielowy
w  Galicji nad Popradem .

Poczta, telegraf, kolej w miejscu.
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, bydropatyczne i rzeczne. Pora kąpielowa od 20 maja 
do koóoa września. Dwie restauracje. Peisjonat z całem utrzymaniem zależnie od 
pokojo od K. 8 dziennie. Lekarz ordynojący Dr. Tymoteusz Piotrowski, asystent kli- 
568 niki akuszerji, były seknndarjusz szpitala św. Łazarza.

najsilniejsza szczawa żelazista znajdojo s'ę we wszystkich skł - 
dach wód mineralnych Prospekt! i wyjaśnieni’ , p /zesjła  na 

wrotna pocztą. Zarząd Zakładu zdrojowo-kąplelowego w Żegiestowie.
Woda żegiestowsta
żądanie odwrotną poc

V \ A A A A A /

S  Stacja ko le ': f
Muszyna-Kryn. ca

z Krakowa 7 godz. 
ze Lwowa 11 godz. 
z Budapesztu 12 g. 

jazdy.

KRYNICA
C. K.

ZAKŁAD ZDROJOWY
W  G A L I C J I .

P o c z t a
3 razy dziennie.

[U rząd te leg raficzny!
w miejscu.

W Karpatach 600 m. n. p. morza. Od stacji kolejowej Muszyna - Krynica 
g dżina bitej drogi. Na stacji wygodna powozy.

£ r o d b t  l e c z n i c z e : Zdroje: .Zdrój główny* I .Słotwlnka*, oraz 
, Zdrój Józefa' bardzo silnej szczawy wapienno- I magneziowo-sodowo-źelazlstej. 
Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwarza 
ogrzewane. Nade sztuczne kąpiele borowinowe. Kąpiele gazowe z czystego kwasu 
węglowego. Skarbowy Znkład hydropatyczny p a kierownictwem specjalisty Dra 
H Ebersa. Kąpiele rzeczne, elektryczne, mięsienie (masage), leczenia dyetetyczne 
i terenowe. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody mineralne krajowe i wszel- j 
kie zagraniczne. Kefir, żentyra, mleko sterylizowane Gimnastyka lecznicza. Apteka.

Lekarz zakładowy Dr. Leon Kopff z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. 
Nadto 12 lekarzy wolno praktyrujących. Mieszkania przeszło 1500 pokoi z cał­
kowitym komfortem urządzonych w cenie od 1 kor. 20 h. zwyż. Dom zdrojowy 
z hotelem. Czytelnia, wypożyczalnia ks ążek. Restauracja. Pensjonaty prywatne, 
Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki. Kaplica. Cerkiew. Muzyka zdrojowa stałe, 
(dyrektor A.Wroński). Stały teatr, k :nce-ta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie 
place gry do lavn tennis. Spacery w okolice urocze Karpat Rozległy park szpil­
kowy, wzorowo urządzony, koło 100 morgów obszaru. Frekwencja w roau 1901 
6268 osób. Sezon ou 15 maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrześniu ceny 
kąpieli, pomieszkań w domach skarbowych i potraw w restauracji domu zdro­
jowego o 25% niższe. — W lipcu i sierpniu nie nd ziela się ubogim żadnych 
nlg, jak uwolnienia od taks kuracyjnych i t. p. — Rozsyłka wód mlceralnyoh 
krynickich od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich większych miastach, 
w kraju i za granicą. 570

Bliższych w jjaśn:eń udziela, na żądanie brosznry i pruspekta rozsyła
C . k .  Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  K B I J I I O T .

L L i m t  plaster dla turystów.
U zn a n y  n ą j le p s z y  ś r o d e k  

p rz e c iw  n a g n io tk o m , n a b rz m la ło & o io in  U d.

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Ż ądać I  I i c a r o  p la s tiu  d la  tu ry s tó w  
trzeba  W l I f c D l  M po K . 1 2 opo

Do nnbyala w wnzyotklah nptekaoh. 308

Do nabycia w aptekach we Lwawle A Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego, Z, Rnckera; W Tarnapolu L. Fleischman, 
J. Krzyżanowski; w Czertkowle L. Noss; w Jaśla R. Palch; w Kołemyl L. E. 
Stenzl; w Przeayśln W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Sam­

borze J. Lepiankiewicz w Czernlowoaob Grabowicz i Herold.

Sucharda B
MILKA

śmietankowa czekolada w tabliczkach I wałeczkach
N ajw ięcej w śm ie ta n k ę  o b fitu jąca

MLECZNA CZEKOLADA
O sta tn ia  now ość s łynne j w  św iecie fab ryk i czekolady

P h .  S U C H A R D .

15

Urządzenia

pokoi kąpielowych
dla zimnych i ciepłych kąpieli

z prysznicami 606

ju t od 150 koron u firm y

H e n r y k  E b e r
Lwów, ul Mlcklewhz'’ I. 8.

Telefon 6 ’9

Dla P. T . Em erytó w  !!
Sprzed m piękną W I L L Ę  piątrawą 
z dwowa sadsm*. ofin; ny i budynki go­
spodarcze w miasteczka pow Złoezów. 
Żdrowa okolica, 6 kil szosą do k lei. 
Poczta, sąd, urząd podat i żandarmerja 

w miejscu. 671
Zgłoszenia: J. B Budzanów.

m o o o o o o o o o o c

Hrebenów
w  K a r p a t a c h

Miejscowość idealn e peł .żona, wśród 
gór pokrytych 1 sami ś yierkowym: nad 

rzeką Oporem.

W pewacie Glińskiej £ £ * £ , .
zwoit życie smaczne, zdrowe, ceny ; 
unrarkowane. Stacja kolejowa, poczta i 

teleg af w miejsen. 653
Adres: Glińska w Hrebenawle.

^ ■ " Z e g a r k i
,Oca88ion“

6enewskle kieszonkowe,
Podróżne, pendułowc,

Bonzu,  stali i t  p.

po cenach niebywale niskich
jeneraiae zastępstwo na Galicję zegarków

Patek Pbllippe i Sla » Genewie
poleca

W . G r a b i ń s k i
L WÓ W,  

o l i c a  H a l i c k a  1 6 .
N = prawy nstutecznia się ze znaną 

dakładnośzią. 6 6 1

NOWOŚĆ
Co piątku Ryba po żydowsku
Co soboty Pragska szynka z pireem 

groch owem 
Również zaprowadziłem oprócz du­

żych i małe porcje:
Sznycel wiedeński . . . .  20 ct. 
Mały Boefstaech z jajem . . 25 „

,  kotlet natnralny . . .  20 ,
Kiełbasa gorąca z kapustą 12 , 
Wódki, Likiery, Rosollsy i Nalewki 

wrrobu Jana Moszyńskiego. 
Mlauy janowski i tarnopolski.
Wina białe i czerwone gwarantowane 

naturalne za litr od 80 h. począwszy 
Dblady w abonamencie 80 hal.
Miód Ł la Malaga, Szampanów. 1 k 30 h 

bardzo stary 2 korony.
3 Z poważaniem

NAFTUŁA TOEPFEfl.
Pa tentrze gorąoa kolaoja codziennie.

K u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
obowiązujący z dniem 1 go maja 1902 roku. — (Czas środkowoeuropejski).

P OCI ĄG
posp . OHOb.

p rzy ch . 11=1

-2 ‘15 —

2*31 -

- 3-35

1-35

115

2-35

6-20

6-50
7.45
8 0 0
STO
8*15
8-50

10-25
11-55 

1*10
1*23

3 1 4

4*40

5-35

5-40

5 '50

li-DO
8*0*

U-12 
9*20

11*25
ft-32
9 ; i0

1 0 0 3
10-20

-  10-50

'I -  | 3-14

2-2  )
7-40 

5-1J 

10 02 I

Do Lwowa z :
(na dworzec główny)

Ick a n , (Ja ss , B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) ,  D e la ty n a  (od 
1] 10 do  3 0 4 ) ,  Z aleszczy k , W y ż n ie y , N ow osie licy , B e r-  
h o m e th u ,  C z u d in a , S e re th u ,  H ad o w iec , V a le p u tn y  
i S uczaw y

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, Pragi), W ieliczki, O rłow a, N. Sącza, Jasia , 
Chabówki, Zakopanego 

T arnopo la, Borek w ielkich, G rzym ałowa

K rak o w a , ( B e r l in a , W ro c ła w ia  , W a rsz a w y , W ie d n ia , 
K a r lsb a d u , P ra g i) , ' Z a k o p a n e g o  p . P rz e m y ś l,  W ie liczk i, 
R y m a n o w a , S a n o k a ,' C h y ro w a  

I c k a n ,  C zo rtk o w a , K a łu sza , K órozm ezó (od 13j7 do  3 1 18 
w ł. co n ied z ie li  i ś w ię ta ) , B ro d in y , P u tn y .  S uczaw y 

B rzu ch o w ic  (od 15 |5  do  14 |9  w łączn ie)
J a n o w a
P o d w o ło czy sk , (O d essy , K ijo w a), (B rodów )
Ł aw ocznego , (P e sz tu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ału sza  
R aw y  ru sk ie j,  S o k a la
K rak o w a  (B e rlin a  W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra g i) , 

O św iec im a , S tró ż a , O rło w a  (od 1]5 do 30j0  w łączu .) , 
M ezó L a b o rcz  (P esz tu )

R zeszo w a , L u b aczo w a  
S ta n is ła w o w a , P o tu to r ,  K ó ro sm ezo  
Ł aw o czn eg o , K a łu sza , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
J a n o w a
K ra k o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , P r a ­

gi), J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , Iw o n icz a , S a n o k a  
Ic k a n , (Ja ss , B u k a re sz tu ),  C zo rtk o w a , K a łu sza , Z a leszczyk , 

W y ż n ie y , S e re th u ,  Suczaw y 
P o dw ołoczysk  (O dessy , K ijo w a), B rodów ,. G rz y m a ło w a , 

H u s ia ty n a , K o p y czy n iec  
B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w łą c zn ie  w n ied z ie lę  

i św ię ta )
T u e h li  (od 15]fi do  30]9), Sko logo  (od 1 |5  do  3 0 j9), S t ry ja .

Chyrowa, B orysław ia 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), G rzym ałowa, P o tu to r, 

Zaleszczyk, H usiatyna , Iw an ia  pustego, S kały , Ko­
pyczyniec

Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, B erhom ethu , Czudina, 
B rodiny

K ra k o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a ­
g i), O św ięc im a , W ie liczk i, O rło w a , M ielca v ia  D e in b i-  
ca , S a m b o ra , C h y ro w a

B ełżca, S o k a la .  L u b aczo w a . R a w y  ru sk ie j 
B rzu ch o w ic  (od 35 m a ja  d o  34 w rz e śn ia  w łą c zn ie  w n i e ­

dz ie le  i św ię ta )
K ra k o w a . (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , P r a ­

g i), Z ak o p an eg o  p rze z  K rak ó w  (od 25 fi do 15 9), N. 
S ącza , O rło w a  (oa 1 j7 d o  15]9), J a s ła ,  L u b aczo w a , S a ­
n o k a , R y m a n o w a , Iw o n icza  

B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  d o  14 w rz e śn ia  w łączn ie)
I c k a n ,  ( B u k a re s z tu ) ,  H u s i a ty n a ,  K o ró sm ezó , P o tu to r ,  

N o w osie licy . V a le p u tn y , S uczaw y 
J a n o w a  (od l  m a ja  do  30 w rześn ia )
S zczerca  (od l|G  do  35 9 w łą c zn ie  w  n ied z ie lę  i św ię ta )  
K rak o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia ,  W a rsz a w y ), 

O św ięc im a , J a s ła .  L u b aczo w a , T a rn o b rz e g u . Iw o n icza , 
R y m a n o w a , S a n o k a  

Ja n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w ł. w  n ied z ie lę  i św .) 
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , K op y czy n iec , 

Z a leszczy k , S k a ły , Iw a n ia  p u steg o  
Ł aw ocznego , (P e sz tu ), C h y ro w a , K a łu sza , B o ry s ła w ia

(na dworzec „Podzamcze")
T a rn o p o la , B o re k  w ie lk ic h , G rzy m ało w a ,

P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijo w a), B ro d ó w  
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijo w a), B ro d ó w , G rz y m a ło w a , H u ­

s ia ty n a ,  K opyczyn iec  
Podw o ło czy sk , (O d essy , K ijo w a), K o p y c z y n iec , Z a leszczy k , 

P o tu to r ,  I w a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u s ia ty n a ,  B ro d ó w

P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , K o p y czy n iec , 
Z a leszczy k , P o tu to r ,  Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u s ia ty n a
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Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W a rsz a w y . P r a ­
g i, K a r lsb a d u ) , R o zw ad o w a , J a s ł a ,  C h a b ó w k i, Z a k o ­
p a n e g o  p . R zeszów , O rło w a 

Ic k a n , ( Ja ss , B u k a re sz tu , C o n s ta n cy ) , P o tu to r ,  C zo rtk o w a , 
K o ró sm ezó , S ło b . ru n g .,  Z a leszczy k , N ow o sie licy , S e ­
r e th u ,  B o ro d in y , P u in y ,  V a le p u tn y , S uczaw y 

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K a rlsb a d u ) 
C h y ro w a , S a m b o ra ,  J a s ła ,  S tró ż , M ielca, O rło w a , W ie ­
l iczk i, O św ięc im a 

B rzu cb o w ic  (od 15 m a ja  d o  14 w rz e śn ia  w łącz, c o d z ien n ie)

Ic k a n , ( Ja ss , B u k a re sz tu ),  Ż y d aczo w a, P o tu to r ,  K o ró sm ezó , 
N ow osie licy , B ro d in y , P u tn y ,  Y a le p u tn y , Su czaw y  

P o d w o ło czy sk , (K ijo w a, O dessy), B ro d ó w , K op y czy n iec , 
H u s ia ty n a

Ł aw o czn eg o , (P esz tu ), D ro h o b y cza , B o ry s ła w ia  
K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i ,  K a r ls b a ­

du), L u b aczo w a , S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a , R y m a ­
n o w a , Iw o n icz a , O rło w a 

K rak o w a , (W ie d n ia , W a rsz a w y , P r a g i ,  K a r ls b a d u ) ,  S a n o ­
k a  , R y m a n o w a , Iw o n icz a , T a rn o b rz e g u , S t r ó l ,  O r ło ­
w a (od 1 l ip c a  do  15 w rz e śn ia ) , J a s ła  

Ł aw ocznego , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  K ału sza  
J a n o w a
B e łżca , S o k a la , L ubaczow a 
C zern io w iec , P o tu to r ,  N ow osielicy  
T a rn o p o la , P o tu to r
J a n o w a  (od 1 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w łącz, w  n ied z ie le  i św .)  
P o d w o ło czy sk  (K ijow a, O d essy ), B ro d ó w , K op y czy n iec , 

Z a leszczyk , H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o , G rzy ­
m ało w a

S zczerca  (od 1]6 do 15]9 w łą c zn ie  w n ied z ie lę  i św ię ta )  
B rzu ch o w ic  (od 15 in a ja  do 14 w rześ . w łącz, w m edz>ele i ś 
I c k a n ,  P o tu to r ,  K a łu sza , C zo rtk o w a , Z a leszczy k , W y żn iey  

K órósm e/.ó
K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K arlsb a  

du), J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z ak o p a n e g o , W ie liczk i. N. S ą ­
cza , L ubaczow a 

T u c h li  (od 15 czerw ca  do  30 w rz e śn ia  w łą c zn ie ). S ko lego  
(od 1 m a ja  do 30 w rz e śn ia  w łącz.), S t ry ja ,  C h y ro w a , 
B o ry s ła w ia

Ja n o w a  (co d z ien n ie  od  1 m a ja  do  30 w rześn ia )
B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  do  14 w rz e ś u ia  w łącznie) 
R zeszow a, C h y ro w a , L u b aczo w a

S ta n is ła w o w a , Ż ydaczow a
K rak o w a  (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W a rsz a w y ), C h y ­

ro w a , M «zó-la iborcza , (P esz tu ), N. S ącza , G ilo w a  (od 
1 m a ja  do 30 w rześn ia ) . O św ięc im a 

J a n o w a  (od 1 m a ja  d o  15 w rz e śn ia  w ł. w d n i pow>zr*'ir»ie, 
a  od lfi w rz e śn ia  du 30 k w ie tn ia  1903 wł. c n ilŁ e n m e) 

Ł aw ocznego , (P esz tu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ału sza  
R a w y  ru sk ie j,  S o k a la
B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  do  14 w rześn . w ł. w n ied z ie lę  iśw .)  
P rz e m y ś la  (od 1 m a ja  do  30 w rz e śn ia  wł.I 
P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ), B rodów  
Ja n o w a  (od 1 m a ja  do  15 w rz e śu ia  w ł. w n ied z ie lę  i św .)  
Ic k a n , C zo rtk o w a , N ow osielicy , B e rh o m e tu ,  S e re tu , B r o ­

d in y ,  S u czaw y
K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , P ra g i,  K a r ls ­

b a d u , C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n icza , T a rn o b rz e g u , 
O rło w a , W ie liczk i, C h a b ó w k i, Z a k o p an eg o  

P odw o ło czy sk , K o p y czy n iec , Iw a n ia  p u s te g o . S k a ły , H u ­
s ia ty n a ,  Z a leszczyk , G rzy m ało w a

(z dworca ,,r odzamcze“)
P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O dessy), B ro d ó w , K opy c z y n ie .,  

H u s ia ty n a  
T a rn o p o la , P o tu to r
P o d w o ło czy sk , K ijow a, O d essy , B ro d ó w . K o p y czy n iec , V,.\ 

leszczyk , H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  p u s teg o , G rz y ­
m a ło w a

P o d w o ło czy sk , K ijow a. O d essy  i B rodów  
P o d w o ło czy sk , K o p y czy n iec , Iw a n ia  p u s teg o , 

s ia ty n a ,  Z a leszczyk , G rzy m ało w a
S k a ły ,

ZitiiU 
II 'DA

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami. — Czas środkowo-europejsk' jest póżniej-zy o 36 minut od 
lwowskiego. W mieście wydają bile'y jazdy: Zwjkłe Jiilety: agencji dzienników J. St. Sokołowskiego w ;.a«ażu Hausi 
1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykle zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, iluaGowane prze 
wodniki, rozkłady j zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych tul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. dizw, 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—8, w święta 9 —12).

F A B R Y K A  M A S Z Y N  . . .  ,  _

l e j a r n i a  ż e l a z a  i  m e t a l u  \ f f  D H 13 j8H L
4 0  w y s z c z e g ó ln ie ń .

rezonstrakcję każdego systemn i rozmiaru, wyrabia i dostarcza:
Turbiny i koia wodne, Gatry, Piły cyr 

kularne i taśmowe, Heble do drzewa
i .T raism aszyny*, Łamacze kamieni 
Przyrządy do rozgniatania, do rozara- 
bniania ra a  wszelkiego roazaju, ja to

Józef Oser,
Obejmuje kompletne urządzenie młynów 

8 toły  walodwe we wszystkich wielko­
ściach i gatunkach, z walcami z tw ar­
dego żelaza i porcelany.

Frauouskla kamienia młyńskie w najlep­
szej jasości i kompletne koła młyńskie.

Cylindry dc sortowania zboża i ohcina- 
cze własnegc systemu.

Trieury, .Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do mieszania mąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, Elewatory i ślimaki 
transportowe, Transmisje, Wały, La­
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r ­
ś c i e n i o w e .

Młynki gospodaroza do obrotn ręcznego 
i kieratowego.

. . . Ceny najtańsze I . . .
Nadzieriglwaale walców najszybciej I najtaniej. ___

D o sta w a  p o d  g w a r a n c ja  I N a lk o rzy stn J e J sze ^ jiF a rn n h ljia p ła tj^
Maszyny do n idzierżgiwania walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego oświetlenia. Plany, kosztorysy 

i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. Jeneralne zastępstwo dla Galicji i Bukowiny inżyn. J. Wanke w Bolechowie,

to: kwaren, bazaltu, wapienia, namn- 
łn, gipsn i t. d . __________

Każdy gatnnek lejizny szarej i m e ta li- 
wej według własnych i obcych modeli 
i rysunków 

Sztaby do rusztów z t w a r d e g o  że-  
i a z a  i t. d.

C e n n ik i b e a p ła  ,nU 
5524 1 o p ła c o n e !

Na otiecny sezon

p d  b a je c zc e  niskich cenach
poleca

W ielki m n g izy n  gotowych
S u k i e n

N a j n o w s z y

Cennik
o p n d c l ł  d r a b  i jest do dyspozycji 

dla P. T. Publiczności u 649

Alojzego H u b n e r a
we Lwowie, % n s k  38

B r a c i

Lwów, J a e e l lo i i t a  2
Najnodaiejsze z najlepszej m ateif 

ubrnnla męskie 
ubrania dla chłopozyków 
uolfirmy dla studentów 466 
ubrania salonawe 
zarzntkl
bundy do podróży
9MT Wybór największy ' M

i o o o o o o o o o o o o

Rachunkowość
(buch.lltorj.) kupecka, pojedyncza, po­
dwójna włoska i poprawna nbn iecka , 
w eiług w yilłdó.y na Uniwersytecie 

lwowskim, jest do nab .cia  u

A .  S b i b o r 8 k i e g o
r. dcy rach. kraj. Dyrekcji ska ib i.

K nntn ln łn t wyprawy kuchenne z mo- 
hUU jilulim  żliwie n -jw iższ;m  opustem
z cen przy większym odbiorze poleca

P i o t r  C h r / ą s t o w e k i
we Lwowie, 8088

plac Kapitulny t ,  (naprzeciw katedry).

P Q r ~  P ie rze  gęsie!
nowe nU darte: % klg

V .
nowe darte:

O tosw iodsW i? fs  r j ) ? .  WnilistDnr O stripwnjrf-W m ńukł,

y o o o & o o o o o o a t^
W lsś«i*i|els i T fjrd sw ty ; D r  O s ts tio w sk i-B srsń ek T  Mileki 5 S r

szarego t t  15 
*/, ,  białego , 30
*/, ,  szarego ,
*/, ,  białego ,  50

przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
261 za pobraniem pocztowem

J  H a ł d  e k
w P B i D Z I ,  u l. T y ń n k n  1. 17.

usuwa nowymi I la jradykalnhj- 
szymf środkami 603

HENRYK EBER, Lwów,
ul. Mickiewicza I 8 — T el. 669 .
0 - 0 0 0 < X X > € > < X > 0 0

b i u r o  n a u *
o z y c l e l o b l e

poleca: Nan- 
 —. . . ----- - czycielkę z H o­

telu Lambert, wysoce muzykalną, biegłą 
w języka francus N tuczycielkę Francuzkę 
muz. Nauczycielki Polki i Niemki egz. 
po francus Bony Polki i Niemki. Osoby 
do towarzystwa i zarządu. Znaczek na 

odpowiedź. 559
N . G i n t e r ,  wyższa nauczyc'elka.

P o z n a ń  nhca Długa 1. 14 I piętro.

Pomocnik handlowy
z u a jd z le  g Ę f  n a t y c h m i a s t

umieszczenie w handlu

A lo jze g o  Hubnera
we Lwowie. 670

l P E L E R Y N Y
HYMALAYA angielskie zl. 16 — 
GUMOWE sng.elsk e 22 złr.

P Ł A S Z C Z E
Angielskie gumowe, 

PROCHOWCE i PELERYNY.

P A S K I
olbrzymi wybór.

P r a y b o r y  d o  p o d r ó ż y
poleca

TADEUSZ GÓRSKI
LWÓW 6 !5

p  a c  M a r ja o k l  N.

D r Ostasaewski-Barański

(Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach).

KARTA TYTULOWa wykonane prze* 
artystę-malarza p. M. Hsrnsimowlozn.

LWÓW 1902.

Nakładem d ru ta m i X . S tinn itia  i S i.

Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki.

Do w ypraw  ślnbnych S B i y J i
dwójoe od złr 7, 8, 10, 12 50, 15, 22 
i wyżej, puchem podbite od zł 18, 20, 
25 do 45, Kołdry podwójne są nadzwy­
czajnie praktyczne, wierzch i spód je­
dnakowy lub w dowolnych kolorach, które 
polecam jako hirdzo praktyczną nowość 
lózaf Sobuster, Lwćw Kopernlna 5. 8082

Z drukeroi M. Ż ekpitta I 9p. »ęd u s n ą d rn  St. p  # trsw rk i t f a ,


